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Nowa enancyacya.
D elegacja austro-węgicrska i» tanowi to 

r arwiie, właściwe forum, na którem mini- 
s‘or spraw zagranioznych jest obowiązany 
przedstawiać reprezentacji oba połów mo; 
r.arclm obraz stosurkow międzynarodowych 
państwa, oświetlać bieg-wypadków polity­
czni cii, usprawiedliwiać tę politykę, k drą 
prowadzi. Ponieważ jednak delegatye nie 
mają =ie obecnie zebrać, a  reprezentacje lu­
dowo chcą być Unormowane o polityce za- 

•.granicznej, w szczególności austriacka Izba 
posłów, która właśnie się zebrała, konieczną 
t-kazaio .się rzeczą, by 112.ad  spraw ragra- 
i-'"/')ccii w inny sposób zadość uczynił po- 
Irzcńće. T\ 3ii racom —  ze względów formai- 
r ycl>, jak nrzęcownie wy jaśniono — stało 
•t:ę to w fonme noty, którą minister preć- 
ti.ti równocześnie prezydentom minirirt-w 
i'. u ]iul'ó',vmonarphii.

'ó dwóch części składa się ta nota. — 
r.e.w. - za część tyczy się wojny, yr ■ t odpo-. 
1 l/.ia. mi cntiiicyacye eutenty. w tzłzegól- 
pości także na ostatnią mowę Wilsona, dru­
ga omawia sprawę póglębiei ta przymierza
4* i*'iUlliiliUlK- ^

W  .eto-unku do cu tfin y  minister ujm uje 
różnice'poglądów  obu walczących stron w 
trzy punkty. Ententa żąda: l i  orzeczywist- 
jiieuiti ideałów ludzkości, więc uznania. za­
pady wolności narodów, utworzenia po w oj­
nie związku światowego i rozstrzygania za­
w iałaś niiędzyiiarodowycb pr'zez sądy roz­
jem cze; 2) zmian tery toryaJnych, a więc od­
dania przez państwa cept-rałne A lzacji i Lo­
taryngii, Tryestu, Trydentu, kolonii niemie­
ckich, podziału monarchii austro-węgier- 
sk ie j itd. i wreszcie 8) „z«ms+y“, jak. się wy­
raża minister, t j. wynag odzenia szkód, pruftz, 
państwa centralne spowodowanych w woj­
nie.

Minister wyraźnie aię aastrzegą, i i  obce 
unikać wyrażenia: „ofenrzywta pokojowa11 

'lako zdyskredytowanego. Jednakże pod­
kreśla gotowość do rokowań pokojowych i 
w yraźnie określa stanowisko wobec żądań 
ententy. Przeszkodą ma być jedynie punkt 
drugi je j żądań. 0  ile chodzi o punkt pierw­
szy, nota mówi z ironią o pomysłach ©utra­
ty „oszałamiających ludzkość'1, zarzuca je j, 
iż trzyma swoje ludy w więzach haseł, któ­
re „może są szczerze pomyślane", ale 
„zwrócone pod fałszywym adresem", pro­
pagowane „niecelowymi środkami", & mogą 
Lyć osiągnięte tylko „ca gruzach świata". 
Jednakże równocześnie twierdzi, te  między 
ogólnemu za sad ruń ebu wałczących stron 

-,vme zachodzi zaprawdę Ładna różnica11, wy­
raźnie godzi się aaw el'na cztery nowe pun­
kty, zawarte w mowie Wilsona z 4 lipca. 
Również punkt trzeci, zdaniem minkiTa, nie 
etanowi znacznej praaszto dy do pokoju, 
mimo ie  równocześnie stwierdza, l i  do wy­
nagrodzenia szkód mają prawo prsede- 
W-szystkiem państwa centralne.

Czytając te wywody, trudne jakoś na­
brać przekonania, iż rzeczywiści© eO do 
tych dwoca punktów jest możliwe porozu­
mienie się obu stron, Jest tek  nietrudne, jak  
Btara się nota wykazać. .Nie ukrywa przy­
najmniej hr. Burian tego, iż przeczkodą I iv

jest —  pobita. d;;sr.< 
przyznaje wij r̂ ju-ó 
re były „nieodzo*-;; 
gn;.nc-ie stosunku 1 
nego, a p^kój na

nic la da, są żądania zmian terytoryalnycb —  
Butą te żądania nazvwa, wprost je  od­
rzuca..

Jak o  warurki pokojowych pert.iakta.cyi 
scawia minister trzy: 1 ) uznanie nietykalno­
ści przedwojennego at&nu posiadania państw 
centralnych; 2) niemies-ianie się 1 do spraw 
wewnętrznych monarchii i S'' uznanie poko­
jów na wcchedzie zawartych.

T en  ostatni punkt najciekawszy jest z 
calcj noty. Minister odmawia ©inercie „ty­
tułu prawnego" do potępiania tych poku- 
jów. które były „możliwe do przyjęcia" lub 
„nieodzowne", bo paiistwa. en ten ty, nie sko­
rzystały z możności Wzięcia udziału w za­
warciu tych trakiatów, choć byiy zapro­
szone. A jeśli podnosi się, iż nie, -próżna z 
państwami cemralnemi zawierać pokoju, bo 
mógłby on wyu.-ć tak, jak  na wschodzie 
wypadł, to m ini-"® — uspokaja ententę, iż 
nie potrzebuje się .na bać tego, bo nie 

> już, omal bez osloneik, 
-or, Łe te pokoje, któ- 

< BOBtaly za/warte na 
- -Jęacy do zwyciężo- 
;:U!liiodzie będzie .inny, 

więc koniuoantjowy, bo t  nieprzyjacielem, 
który nie jest pobity. Gzy z Niemiec mini­
ster nic usłyszy wyrzutów, .ii prayznaje tak 
otwurcie. że ententa. de jcot .pobita?

Nic nowego róe d- naje noti w sprawie 
pogłębienia przytnie.za Niemiec z Augtryą, 
przymierza, do którego maja być wyciągnięte 
także Bułgary?. i Turcya, 1I» ono hyc bar- 
dzb ścisłe, nie tylko wojskowe, ale i gospo­
darcze, jednak na gruncie uszanowania su­
werenności państw poszczególnych,, zawie­
rających to przymierze, ma być tylko od­
porne i nie będzie przeszkadzać powszechne­
mu związkowi narodów po wojnie. Dła nas 
jest z tej tzęści mowy ważny —  i to bair- 
dzo —  jeden ustęp. W nwiąaku t  pogiębie- 
niem przymierza ma być uregulowoua epwt- 
wa Pol&ki „z uwzględnieniem życzeń ludno­
ści". Miniełer nie mówi w jak i aposób te  
życzenia mają być uwzględiniom©. Z jego 
postawienia kweetyi wynika, iż uiważa on 
sprawę polską jako wyłącznie obchodzącą 
państwa centralne, co jest logic:znezn nar 
etępstyreon żądania uznania przeiz ententę 
pokojów, na wscnodzie zawartych.

Taka jesj^t^eść nety, wyłuskana z do>ŚĆ 
zawiłych wywodów. Ghuć zastrzega się mi­
nister, że to nie ma. być ofenaywa pokojo­
wa, przecież jest nią u  nota. le c z  chyba 
będzie równie w. skutkach niefortunną, jak  
poprzednie, hr. Gzem i na, od których się ró­
żni tern, ie  jest szczerszą. Trudno sobie wyo­
brazić, jak  można rozdzielić pierwsze dwa 
punkty żądań ententy, jak  m iiiwer rozu­
mie możliwość pogodzenia przyjęcia „za- 
« id " ententy z odrzuceniem zmian terytc- 
ryalnych, które z tych zasad wynikają. —  
Śmiechem odpowie ententa ma twierdzenie, 
te  je j brak tytudu prawnego do rewizyi tra­
ktatów na wschodzie zawartych.

Nie przynosi ładnej nadziei mowa hr. Bu­
riana, że koniec wojny przybliży. Dypdoima- 
cya i słowa, jak  dotąd zawodziły, b J t  .za­
wiodą tym razem i w takich warunkach cią­
gle pozostaje tylko jeden sposób rozwiąza­
nia, ten, który dało na razie rozwiązanie 
na wschodzie, a tym jest — 1 pobicie wiroga.

I na zachodzie nowa też rozpoczyna się. nie­
miecka ■— nie pokojowa —  ofenzywa.

Z KRONIKI POLITYCZNEJ.
No 11*0 utworzony Czeski Wydział Narodowy, 

który pod piracwodmlctwem Dra Kramarza ob­
jął p0nad.par.t3 j^e kierownictwo polityki cze­
skiej, w yjął manifest (lo „narodu czosko-Łlowa- 
eklego". Autorowie tej odezwy oświadczają: 
Czcssi muszą wywalczyć prawo samostanowie­
nia o sobie w s.imodziełnem, demokratycznem 
czesko-slowackiem państwie-z własnym rządem 
we własnym domu i pod swoją władzą. Mani­
fest kończy cię słuwa.mi: „Bądź pozdrowiony, 
nasz drogi ludu! 0  włamoj sile powstałeś z gro­
bu 6tuleci — właeną silą staniesz w rzędzie 
wolnych narodów -wśród wolnej I kul-, 
turalnej ludzkości".

W pruskiej Izbie posłów odbyła się nastę 
pująca rozmówka:

Książę S a l m - H o r s t m a r :  Przeżywamy 
ataki demokratycznych pojęć przeciwko ary- 
stokracyi. Największe poparcie znajdują te a- 
taki w żydowskiej prasie międzynarodowej. 
Narzędziem uskutecznienia ich celów są wol- 
nomularze. Trocki i Lenin są również żydami 
I należą do loży paryskiej „Art et Travaii“,

Książe T r a c h e n b e r g : .  Nie jestem ani 
żyd em, ani wolu omularzem i osobiś cie nie czu­
ję się tu dotkniętym. Ubolewam jednak nad 
dopiero co wypowiedzianemi słowami. Żydzi i 
wołnomularze spełniają u nas swój obowiązek. 
Mówca poprzedni rozbija jedność. Trzyiuajmy 
rię słów cesarza: „Nie znam w ł v j“.

Nie można o tej zabawnej sprzeczce junkier­
skiej powiedzieć słowami Wiktora Hugo: „Taz 
.•odmawiały ze sobą pioruny".

iiycuggjjg iBBMwaaw ałnyBiB

0 wolność prasy w Warszawie.
6 pT«,w»achvjia z obrwd „polskiego parla- 

manltu", jak  się tu t ówdzie zbyt pochopnie 
nazywa warszawsloa Radę. Stanu, podlegają 
od pierwszego dida zebrania się tego pół- 
yrzedsławiciel8kiego ciała ccrazurae okupa- 
cytjnej władzy niemieckiej. Z obrad toczo- 
njrch nad naiżywotriejszemi sprawami kra­
ju, dostaje się do wiadomości społeczeń­
stwa polskiego tylko to, co Niemcy pozwo­
lą ogłosić, W sprawie te j anomalii wniesio­
ny został przez członka Rady, p. St. W v- 
r z y  k  o w s k  i e g  o, następujący wmiosek 
nagły:

„Sprawozdania z posiedzeń Rady Stanu, 
które pojawiają się w prasie, podlegają, 
jak  wiadomo, cenzurze władz okupacyj­
nych. Fakt ten z* względów zasadniczych, 
jak  i praktycznych, jest dla nas nie do 
przyjęcia.

Rada Stanu ma być poprzedniczką sej­
mu i uchwalić szereg ważnych ustaw, a 
prcedewszystkiem ustawę wyborczą sejmo­
wą. W  Radzie n a ją  się wypowiadać poglą­
dy znacznej części obozów paUtycznych 
Królestwa. Tymczasem pisma przynosić mu­
szą sprawozdania swoje, aprobowane przez 
cenzurę, kraj zaś f zagranica a. tych z konie­
czności nieścisłych’ dsiennikareikidi wnra u 0- 
zdań urabiać sobie będą musiały zdanie o

naszych poglądach i pracach. Wolność sło­
wa wypowiedzianego na trybunie jest pod­
stawą zasad iczą  wszelkiego parlamenta­
ryzmu. Cenzura taka wzmaga przytem rie  
ufność ku czym,!kom obcym, które, jak  sa­
me twieruLą,' chciałyby wysłuchać szczerej 
opinii ludności Królestwa. Ton zaś przemó­
wień w Radzie Stanu, jako też treść wnio­
sków i imterpelacyj, z których bije zrozu­
miała wstrzemięźliwość i liczenie 6ię z wa­
runkami okupacyjnym i. n:e nastręcza wcale 
powodu do in terw encji cenzora 

Poddanie posiedzeń Rady- Stanu y«cd cen­
zurę władz okupacyjnych uniemożliwia łą­
czność inform acyjną miedzy Radą Stanu 
a społeczeństwem. Do prasy, obok nieśeii 
słośei z musu wkrada, się zanu t. W ysoka 
Rada Stanu zeohe zatem uchwalić:

Wzywa etę Rząd de .podjęcia natychmiast, 
jak najenergiczniejszych kroków celem zwol­
nienia sprawozdań z Rady Stanu r  pod cen­
zury okupacyjnej".
W króikiem , dosadnem przemówieniu 11- 
motywował następnie p. Wyrzykowski 

nagłość tak  niezmiernie ważnego swego 
wniosku, a  końcowe jego .słowa" pokrywały 
huczne oklaski, w yrażające gorące uznanie 
za doniosłą inacyatywr

dla angielskich łodzi podwodnych, wreszcie 
zaś staeye telegrafu bez drutu. Z Murmania 
idą Anglićy, jak  wiadomo, na Piotrogród,

Wybrzeże Murmańskie.
Tak często obecnie wspominaną i w akcyi 

k o alic ji odgrywające Tolę nie-pośiediuią wy­
brzeże Murmańskie (skażona postać na­
zwy —  Normaudzkie lub Nonnańskie), jest 
to północne wybrzeże półv ySjuj Kola. nad 
u.orzem ]x>dowatem, ciągnące się od granicy 
norweskiej do przylądka Świętego, na prze­
strzeni 420 kilometrów*. Składa się po wię­
kszej części ze skał granitowych, wznoszą­
cych się do 2C0 metrów* nad poziomem mo­
r a  I posiada wygodne zatok i ptrzwstsnk. 
Głownem miastem jest Kola. Wybrzeże jest 
tćubionem miejscem wycieczek myśliwych 
i rybaków, którzy setkami łodzi, krążą tu 
podczas lata. Lecz i w zimie, z pn wodu blii- 
zkości Golfstreamu, wolne jest od lodów i 
to właśnie nadaje Murmanowi jego wielkie 
enaczenie.

Po rozpoczęciu wojny, Rusya poBkdaŁa 
możliumść dowozu z Europy zaohodtiej tyl­
ko przez morae Lodowate, merze Eiałe i 
Archangielsk. Ale ta droga morska była 
wolna od lodów tylko w. miesiącach lctoioL 
A moi-ze Bałtyckie było dla Roisyi zamknię­
te. Wobec tego Rosyanie I Anglicy rozpo-, 
caęli budowę kolei murmańskiej, która dość 
ezjbko skoffczrlh Kolej przebiega od Mur- 
manu (na połitdnie od Aioksaudrowska) 
przez Kolę wzdłuż zachodniego wybrzeża 
roerza Białego —  przez Kem, n&stępcie nad 
hachodnim brzegiem jeziora Onegi do Szlis- 
6ełburga pod Petersburgiem. W  tern eposóh 
wytworzono doskonalą komunikacyę, H óra 
zabezpieczała Anglii dostęp do Rosyi.

Znaczenie wojskowe kolei Murmańskiej 
dla koałicyi było ogromue i pozostało to­
kiem po zawarciu pokoju dla Rosyi półno­
cnej. Tam właśnie Anglicy wwsaduili na 
ląd armię, z początku w Pecee-ndze, w koń­
cu zatoki te j samej nazwy, obecnie zaś w 
Munmajiie. Na wybrzeżu Murmańskiem znaj­
dują s;ę dobre pumkta oparcia dla flory i

Belgijczyk nie Jest naszym bliźnim.
Pani Marya Gerżabkowa w pewnom jć.śnij 

Iwowskiem nr. 514S z dnia 16 Hpca 19 !d za­
mieściła wspaniały artykuł pod tylu;' nr ..D la  
i d e i  p e k o j u "  i Opairzyła go nastypii^ceitt 
mottem Oskara Wilde: '..C o k o 1 w i e 1; - po- 
t y k a b ] i ż n i c g o„ s p o t y k a n : e".

W" prześlicznym tym artykule w5jl.,).u;o go­
rąco przeciwko budzeniu nicnawiku uc .Izy- 
naroclowej i zaleca 11,ilość powszc-ohilą „:.a za­
sadach wszcd.-sc-iiuariióści l.uickicj

— ,.\V oiśni.e.wającum piękuio' tej .vir,i —• 
wyraża się dosłownie ta szlachetna du-za —< 
..ukazuje się znów miłość (.prze: wiol!: •> M.), 
jako owa tajemnica p:zoz wirikie T.) 'ś-iata,- 
łącząca przeróżne rafejr i grupy we iihłJ ą jo- 
dność o wjpólnym poccail-ru".

Bardzo dobrze, bardzo pięknie i bardzo ;zla- 
chelr.ie, ba, ale cóż, gdy o dzicsii ć v.!. >szy 
niżej ta sama natchniona, a t a k  w.ażiśwa isto­
ta, nie pomna r*a motto, jakiem rozpo.z..ua 
swoją pracę, zamieszcza' uicspławdzorr. do­
tychczas przez nikogo w lad imość, żc „d 7 i c c i  
b e l g i j s k i e  W y s z u k u j ą  r a n n y  eh na. 
po b o j  o w i s k u N i e m c ó w  i w y k I u w a- 
j ą  i m oczy"...

CzyżDy BeJgijezyk nie zasługiwał na to, aby 
go zaliczyć do naszych bliźnich? i czy ń c  by- 
bbyśmi do głębi dotknięci, gdyby podobny za­
rzut i to bez spiawdzenia — uczyniono na­
szym. polskim dhiiMiom!? a cl.oć ładno jt t za­
sada Oskara Wilde, jako motto przez auloikę 
na wstępie iej pracy przytoczona to jednak 
jeszcze ładniejsza, a wyjęta z katechizmu:' 
„Nie czyń bliźniemu, czego byś nie chciał, 
aby tobie uczyniono'', chyba, że wedle zapa­
trywań autorki tego cennego artykułu: P. e 1- 
g i j c z y k  nf  e j e e t  n a u r y m  b l i ź n i m .

Ciekaw  hocjł ktoby, it  mógł rozstrzygnąć 
i wątpliw oścf usunąć... (ąź)

O polskie targ!.
Na łamach niemieckich’ pism gospodar­

czych od dłuższego czasu pojawiać się za­
czynają sążniste artykuły poświecone kom-; 
binacyom na temat bwestyi polskiej, zro­
dzonych w mózgach najrozmaitszych 'ko- 
merziiJratów z Berlina, Wiednia i Eud.ipc- 
aztu. Największą troską, która ich trawi, 
jest obawa, aby ta Polska, którą przekra- 
wujc każdy według swogo szablonu, nie wy-: 
emancypowała Elę z pod gospodarczej i fi­
nansowej dyktatury,- aby* o ile możności 
złożyła Jak największy haracz swym oswo- 
bodżlcdelom, pokrywając w znacznej mie- 
rz< koszta w ejry, a  praytun nie przestała; 
być terenem zibytu dla ich produkcyi X han­
dlu poląc-zone związkiem cłowymi i  walu­
towym.

Żądają zabezpieczenia, by jaknajdalej 
idącymi udogodnieniami Polska otworzyła 
swe g^ocinne- wrota dla usłużnych niemie­
ckich reisoncerói., banków i piv.edsię- 
bioretw, aby ci za^p^ try z a ć  ją  mogli w to- 
war i kapitał, od^udomwwaC ziuiszozcno mia­
sta i wsie, słowem opiekę swą rtzzoczyć nad

STANISŁAW KUTRZEBA.

Polskie rekwizycye.
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Ograniczając rekwizycye do żyr,mości je ­
dynie, artykuły starają Bię jeszcze wyraźnie 
zapobiedz zabieraniu koni, niszczeniu do­
mów, rujnowaniu sadów. Czytamy wiec: 
„Koni ani klacz u niczyich podda­
nych (tj. włościan) ani w pod wody an i. ku 
Żadnej innej potrzebie aby nikt brać nie 
Śmiał, bo rzecz jest szkodliwa i pospolicie o 
konie wiesza (tj. wieszają),, bo tak więc dru­
gi zapamięta (tj. zapomni) wrócić, a  chłopu 
się też uprzj krzy za nir» (tj. za koniem) iść, 
z  tak klacza przepadnie".

„Domów ani żadnego budowania aby żą­
dny nie śmiał brać, a u kogoby chociaj je ­
dno drzewo z budowania zastano, tedy ma 
być na gardle karan i z Etatku (tj. własno­
ści) jego cno wszystko budowanie ma być 
płacone. A jeśliżeby to sługa na rozkazać'? 
pańskie uczynił, tedy cli celi pan ujść takiej 
w iny,.ma wnet takowego sługę opowiedzieć 
a przed hetmanem staw ić". . -

„Ogrody mają 'być rozumiane za komo­
rę; ktoby do ogrodu wlazł, co wziął, jako­
by z komory ukradł".

Jeden z najobszerniejszych to ustępów, w 
artykułach hetmaiiskich rekwizycyom po- 
twirconych. Ale i inne o nich nie zapo­

mniały. Tak nieco później Grzegorz Chod­
kiewicz, hetmar litewski, postanowił, Iz 
„żaden żołnierz dla dostawania żywności bez 
sługi hetmańskiego nie ma się ważyć pc 
wsiach przebiegaći żadnemu krzywdy czy­
nić, pud wtelikigm karaniem". Za jedzenie 
i picie płacić nakazywał według taksy, któ­
rej oznaczenie należało do hetmana polne­
go; jeśliby żołnierz kupik poniżej taksy, to 
tracił pieniądze a kupiec rzecz.

Król Batory w artykułach, ogłoszonych 
w r. 1581 w obozie koło Worońca na wypra­
wie moskiewskiej, w. ziemi nieprzyjaciel­
skiej już 6tojąc, upominał, chrupiąc wła 
sność już nie własnych poddanych, ale w 
obcym kraju, z którym wojnę toczył, aby 
nikt „nie' śmiał żywności psować, kratę i 
woły w zboże puszczając, ale ją  sobie tylko 
żąć, albo siec ma; także żaden nie ma wsi 
-albo dęrewni i cerkwi palić, chłopstwa mo­
skiewskiego, popów, żon i  dziatek ich mor­
dować i usjŚtwA jakie im czynić i w wię­
zienie albo w* niewolę brać". 2 j  wr.ość wolu 
było kupować tylko na miejscu, które na 
to wskazano.

Niedługo później, gdy wojska polskie z 
pod Tskowa ruszyły do Inflłtnt, w artyku­
łach. ogłoszonych 3 lutego 1582 r. hetman 
wielki koronny Ja n  Zamojski zapowiadał: 
..Nowym poddanym króla JM . nikt aby nie 
ważył się krzyw-d, óociążliwoścł i gwałtów 
żadnych czynić i nic ifii prócz żywności po­

trzebnej, I to pomiemie a  wedle ustawy, 
która na leżach w Litwie beła (nieznanej 
obecnie), -aby żaden nie brał, a  mianowicie 
wołów robotnych, koni, sprzętu domowo 
go i płacia (tj. ubrań); a gdzteby wite kto 
taki beł, któryby na kupowanie sobie żyw­
ności wedle ustawy pieniędzy mieć nie mógł, 
tedy przecie gwałtem brać nie ma, ale za do­
trą  wolą dostawać, dawszy rekognicyę (tj. 
kwit rekwizycyjny) tomu, od kogo co we 
źmie".

W  innych artykułach z tegoż roku, gdy 
przenosił wojsko z leż litewskich na Podole, 
przepisywał Zamojski, iż przy wozach ka­
żdej ro*y ma być jeden towarzysz dla, strze­
żenia porządku, „jakoby drobna czeladka, 
która się przy wozach zwykła prowadzić 
i pospolicie więcej, aniżeli kto inszy, ludziom 
szkody czynić, szkód, krzywd i przykrości 
Radnych Iudziom jia każdym miejscu nie 
czyniła i zbóż nie deptała, a jeśliby za jego 
ńiedozorem lub niepilnością stała się komu 
jaka krzywda albo szkoda, on to powinien 
będzie każdemu nagradzać, czego panowie 
starsi nad pułkami dojrzeć mają. Pilnie też 
strzedz wszyscy mają tak w ciągnieniu, jako 
i na noclegach, jakoby zbóż wszelakich lu­
dziom nie deptali ani psowali, koni w zboże 
puszczać nie śmieli, przestrzegając sję w 
tem złorzeczeństwa od ubogich ludzi a 'k a ­
rania nieomylnego od Pana Boga, czego 
z wielką pilnością parowie pułkownicy, pa­

nowie rotmistrze i z porucznikami d o ^ d a ć  
powlinm będą, i zarat, o tem każdemu czło­
wiekowi na każdem miejscu neodwloezmą 
sprawiedliwość czynić, nie z zasłużonych 
pieniędzy*, ale z jego własnej majętności, ża­
dnej wymówki nie przyjmując. Czego żeby 
6ię tem snadniej uchronić mogło, tedy po 
każdym noclegu w każdej rocie koieja po 
jednemu towarzyszu doglądać będr pacho- 
lików i innej czeladzi, która będzie kanie 
paść; za którego niepilnością gdyby kto 
sźkodę, by i najmniejszą, we zbożu wziął, 
tedy nie szukając tego, ktoby ją  uczynił, 
tensam do nagrodzenia je i przymuszony być 
ma". Przestrzegał Zamojski, by nie gnębio­
no ludności podwodamii i grabieżami koni: 
„Podwód od noclegu do noclegu żadnych 
do wiezienia czegokolwiek nikt nigdzie aby 
brać zgoła nie śmiał. A iż najdowalo się to 
przedtem, że w ciągnieniu drobna czeladka 
i pacholikowie, pedybaw szy 'gdziekoln lek w 
polu konie cudze, za swoje złe i znużone 
i zepsowame cudze dobro brali, a  drugie 
też i tak darmo, żadnych swoich nie zorta- 
wując, tedy jeśliby się to teraz kiedy tra- 
tiło, każdy taki szubienicą zaraz bez mi­
łosierdzia aby był karan na omer-iże m iej­
scu". Przypomina artykuły Zebrzydowskie­
go przepis: „także (tj. szubienicą) też i ci 
wszyscy karani być maią. którzv ko. :o; 

dobywają i inne rzeczy do żywności pi en a 
leżące brąćby się ważyli".

I  w tych artykułach mówi Zamojski o 
kwPacli rekwizycyjych: „żywne ić, ab jj
każdy mniej, niżeli w targu, dwiema gro­
szami za pieniądze gotowe dostawał a gw ał­
tem cnej Dra/' am: wydzierać żaden aby się 
nie ważył. A jeśliby kto pieniędzy gctoi 
wych mieć me mógł, na każdem miejscu,- 
gdzie jedno weźmie co żywności ma swoją 
potrzebę, powinien będzie dawać rekogni- 
cye swe pod pieczęcią i podpisem swoim. 
A jeśliby sam pisać jnie umiał, tedy pan 
rotmistrz albo jego porucznik miasto jego tc 
uczynić powinien będzie, A nad potrzebę 
swą żaden na każdem miejscu żadnej żyw­
ności brać nie ma. W czem jeśliby k tó ia  Kt 
ludzi żolniersl-ich doświadczony (tj. pfte4 
konany) był, ma być przymuszon przez ba 
na rotmisu’za swego do zapłacenia tego, co 
nad swoje potrzebę weźmie". Każdy, ktoby; 
tego porządku me zachował, choćby puł­
kownik, karąny będzie utratą żołdu, oraz. 
zamknięciem drogi „do nagrody zasług".! 

Wzywa też Zamojski: „aby każdy... czynił, 
to i pełni! więcej z czci swej i z 1 miłości, 
sławy dobrej, aniżeli dla boj&źni karania ja-j 
kiego, które jednak nie mimie żadnego, kto-*, 
ryby inaczej w tej służbie swej rycejM 
skiej zacnować się chciał, aniżeli-poi. iflę 

ność jego niesie".
Podobnie brzmią przepisy artykułów Za) 

rtiojskiego. ogłoszonych pizeimń we LwowiA ' 
w 1583 r. dla wojsk, rozlokowanych na DusL
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go?poćiarcź>łń li&troj&ri wiskrzessonego pań­
stwa. Autorowia artykułów, utorowawszy i 
zabezpieczywszy cEniJ-ę d li gospod irozej o- 
kupacyi, rue&kaąi»<ją później k«esty e  cło- 
wo-pohtyeme, U ja k o  straszaka uważają 
rozwiązania wusteo-poklrie, gdyi przyłącze­
nie GaJicyi do przyszłej Polski zniszczyłoby 
au&tro-weęrlerskl przemysł i handel przez od 
ciocia ołtozymiego terenu zbytu. Obawiają 
*ię, że pod wielu ■wzgięjdanu złączone dwa 
zabory ozupełolą powoli swe braki, że i-o- 
eiattanie m e cznych bogactw vęgla i  nafty 
ja k  niemniej innych surowców wskioesi: kie­
dyś przemyli, pobudzi handel i usunie do­
tychczasową zależność gPopodanczą, jaką 
sp wiodowało rozczłonkowanie organizmu' 
polskiego. Połączenie Galicyi z KoMestweiu, 
ja k  pisze w -„W irtschaft Zoitung der Z ;n- 
tralanaechteu p. L eo Dan, komewj alrat z Bu­
dapesztu, aopeLiie nie odpowiada interesowi 
W ęgier, bo slabia ich towarzyszkę Austryę, 
powoduje utiute zbytu i warunkuje dowóz 
surowca galicyjskiego, a  więc beż poważnej 
kompensaty, zdaniem lżana, Węgry nie po­
winny się godzić na wyłączenie tego kraju 
e  obszaru Austi o-Węgier. Polska przyszła 
powinna tworzyć tylko Królestwo Polskie 
t j.  ziemie pozostające pod okupaeyą Nie­
miec i  Anątro-W ^ier, pod wząflędem cio- 
wym, walutowym, kolejowym .itp. polączo- 
ne z Niemcami i Anstro-Węgratan Galicy a 

zaś powinna tworzyć osobny cłowo-poli­
tyczny orgm ran, będący także w zespole 
gospodarce wm z Austru-Węgrami i Niem­
cami. Tu jednak p. Leon Dan, załatwiwszy 
gię gładko z praktycznomi stronami zaga­
dnień, zobaczył nagle niepokojące widmo 
•jakie wywołuje połowiczne rozwiązanie 
kwesty! polskiej: oto Galicy a  wyodrębnio­

n a , lecz pozostająca politycznie i gospodar­
czo w organizmie Austro-Węgie’-. staje się 
nową Ałzacyą i Lotarygnią, wytworzy po­
ważne komplikacye, które domagać się .bę­
dą rozwikłania.

Artykuł swój kończy p. radca korne; cyj- 
fiy zdaniem, że ten bardzo trudny problem 
Łąda jednak rozwiąz ima i to bardzo szyb­
kiego, bo odkładania go tak Austro-Wę- 
grora, ja k  i Niemcom zasłania ■widoki na 
przyszłość, tern więcej, że obydwa intere­
sowane państwa czeka tam praca, którą już 
rozpocząć należy —  zdobycie nowych ryn- 
ków  zbytu. R . W.

KRONIKA.
Wschód słońca o godz. 3 53 r. 
Zachód .  .  710 w.
Długość dna godzin 15 m, 15.

Ł m iirta.
NOWY WICEPREZYDENT C  O. O. Dr Alek­
sander Kaczyński, członek dyrtkcj i  uizę- 
du wyżywienia ludności w Wiedniu, został za­
mianowany wiceprezydentem centrali gospodar-_ 
czej odbudowy Galicyi we Lwowie i zastępcą 
prezydenta Herbsta. Nowy wiceprezydent 
C. O. G., właściciel dóbr i były wiceprezes Ra­
dy powiatowe5* podl ajeckiej, dał się poznać 
głównie w kolach ekonomicznych i politycz­
nych kraju, jako autor znakomitej pracy, pod­
jętej na zlecenie Wydziału krajowego w roku 
1915, o odbudowie Truś wchodnicli. która mia­
ła za cel dać wskazówkę, jak szybko i prak­
tycznie należy odbudować nasz kraj, zniszczo­
ną- wojna.

SPROFANOWANE GROBY. Jaskrawą ilu­
stracją rozwydrzenia coraz liczniejszy cli zło­
dziei, włamywaczy d wszelkiego rodzaju oprysz- 
ków jest wykryty przez połiiyę fakt sprofano­
wania przez nich grobów na starym cmentarzu 
przy ul. Wiełhkiej w Podgórzu. Już od pewne­
go czasu mieszkańcy tej ulicy zauważyli, że 
jacyś młodzi ludzie często kręcą się kolo cmen­
tarza. Dano zrać polieyi, która w nocy z w tot­
ka na trodę ui-ządziia obławę na opryszków 
i rewizyę na. cmentarni. Okazało się, że kilka 
grobowców murowanych jest otwartych i brak 
w nich trumien, natomiast napotkano tam na 
składy skradzionych materyj, garderoby, bie­
lizn? i t. p. W jednjra znów grobowcu urzą­
dzili sobie słodzie je legowisko. Trumny ze

zwłokami usunięte z grobowców, znaleziono 
powrzucane do innych grobów. W zaułkach 
podgóiSkich udało się organom polieyi wyśle­
dzić i aresztować sprawców zbrodni w osobach 
22-lełn. Halitewa, 24-letn. Wilhelma Zaresika, 
19-letn. Jana Rajczaka, 28-letn. Ludwika Wy- 
dryefia i 54-let.nią Reginę Wiatrak. Datsze 
śledztwo w toku. Sprofanowanie grobów wy­
wołało u mieszkańców Podgórza, których rodzi­
ce i dziadowie spoczywają na starym cmenta­
rzu, grozę i oburzenie.

KOMITET ŚCIŚLEJSZY ÓSMEJ POŻYCZKI 
WOJENNEJ odbył wczoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem radcy namiestnictwa Kowall- 
kowskiego. W obiadach wzięli udział wszyscy 
członkowie komitetu. Na podstawie ogólnych 
danych, przedstawionych dotąd przez instytu- 
cye finansowe Krakowskie, stwierdzono, ze do­
tychczasowe subskrj peye w mieście i powiecie 
krakowskim wyniosły około 20 miliónów kor., 
ponadto' subskrybowano w ubezpieczeniach 
Vm  pżyczki wojennej około 20 milionów kor. 
Łączna więc suma dotychczasowych subskryp- 
cyj wynosi około 40 m i l i o n ó w  k o r o n .  
DaLze zgłoszenia są jeszcze zapowiedziane.

Reasumując rezultaty akcyi komitetu ściślej 
gzegu, przewodniczący wyraził podziękowanie 
Członkom komitetu za bezinteresowna, wyda­
tną prpagandę pożyczki, której należy za­
wdzięczać ten nadspodziewany wynik sub- 
skrypcyj, osiągnięty wśród ogólnie odczuwa­
nych ciężkich obecnych warunków.

SPRAWA KELNERÓW. Jak  wiadomo, od 
pewnego czasu istnieje w Krakowie zatarg mię­
dzy kelnerami i właścicielami kawiarń 1 resrau- 
raeyj. Napiwki mają być zniesione, a w mlej- 
ace nich gościom ma być do rachunku doli­
czany „umiarkowany1* procent, najmniej 10%. 
Nie dość, że ceny. w restauracyach i kawiar­
niach są dziś niesłychanie wysokie, ale goście- 
mają dopłacać do nich tak wygórowany doda­
tek.' Jeśliby rachunek wynosił np. 2 lub 3 kor. 
procentu tego, kieszeń gościa tąkby nie odczu­
wała. Ale, zwłaszcza w restauracyach rachunki 
za obiad lub kolacye są niesłvchanie wysokie, 
1 0 »  zatem nie będzie drobnym dodatkiem. Nie 
biorąc w specjalną obronę ani jednej, ara dru­
giej strony prowadzącej spór, ma się wrażenie, 
że w istocie rzeczy przygotowuje się nic co in­
nego, tylko nowy sposób wyzysku publiczności 
Jakkolwiek zatarg się skończy, z pewnością 
ani restauratorzy i właściciele kawiarń, ani kel­
nerzy nie dadzą sobie krzywdy zrobić, cierpieć 
będzie tylko najnędzniej sytuowana dziś Inte­
ligencja, klasa urzędnicza. Dotychczas po o- 
biadacb w restauracjach, czy śniadaniach w 
kawiarniach wychodziliśmy głodni: potem bę­
dziemy wychodzić porządnie obskubani. Skoń 
czyć się to może na tom. że podziękujemy pp. 
kawiarkom i restauratorom za obsługę kelner-1 
łką i sami się będziemy obsługiwać, struny 
nie Trzeba przeciągać!

CHOROBA HISZPAŃSKA WŚRÓD PERSO- 
NALU TRAMWAJOWEGO. Od pewnego czasu 
pemonal tramwaju krakowskiego zapada coraz 
częściej na chorobę hiszpańską. Wczoraj było 
chorych i nie mogło pełnić służby około 30 o- 
sób. Wobec niedostatecznej ilości oereonalu 
wogóle, z powodu powołania do wojska wielkiej 
liczby mężczyzn i ńw:eiego zasłabnięcia tak 
znacznej liczby osób, dyrekeya tramwaju musia­
ła ograniczyć ilość kursujących- wozó w Da nie­
których liniach: ilość wozów pozostaje niezmie­
niona na liniach: Park Krakowski i Park Jor- 
dana.

OTW ARCIE KURSU BUCHALTERYL Dnia 
IG h. m. odbyło się w Akademii handlowej 
otwarcie, urządzonego staraniem Izby ręko­
dzielniczej i przy pomocy c. lc. namiestnictwa 
C. O. G_ kursu biiclialteryi dla rękodzielników 
i przemysłowców. WTyklady objął p. Józef To- 
Liezyk. Dodatkowe wpisy na powyższy kurs 
przyjmuje sok ret ary at Izby rękodzielniczej, ul. 
Potockiego 18, w godzinach popołudniowych.

SPŁOSZONY WŁAMYWACZ. Do mieszkania 
Heleny Bienenfeld przy ul. Starowiślnej 1. 40, 
wlamal się nieznany mężczyzna, spakował skra­
dzione rzeczy i już miał z łupem opuszczać 
mie.-zkanie. gdy właśnie nadeszła właścicielka. 
Zaczął uciekać, lecz przytrzymano go na uli­
cy. Po aresztowaniu łotrzjka, okazało się, że 
iest to znany polieyi specyalista-wlamywacz 
26-lotni Jan Czurnuchowski.

Z Polski I ze świata.
Z CORliC piszą nam: Najważniejszą wiado­

mością z miasta naszego jest ta, iż realność u

„Zbytniej żywności tak  dla ludzi, ja k  CU 
koni. na łeinrh wyciągać nie mają, a lf 
wszystkiego skromnie brać, i pan rotm istr; 
też będzie c  większą laską J .  Królewskiej 
Mości, i  podzięką hetmańską tego używał, 
który rządnym się w tym pokaże. Żywności 
zaduś *b y  gwałtem nie b r jł , ale żeby się 
je j pierwej dzierżawcy iloo  panu miejsca 
onego albo urzędnikom za listem rot nu 
8v.rzow skim upominał. Gdzieby ,jej nie wydał, 
tedy out rotmistrz onugo napomni :ć jako 
Bajskroasntejszemi óbyczajnai, bo rozumiem o 
óbyw^telaeh ziem tych, iż to dobrze baczą, 
łe  wojsko bez żywności być r.ie może, że
i hunanitate w tej mierze z ludźmi iyceł
skimi oertaLur.t1. A dalej znowu: „Żaden
towarzysz tbe ma wyciągać żjwyności. jedno
albo gotowani pieniądzmi płacić albo', gdy­
by woj«k» płacą zatrzyn' ano, za l.witrm
rotmistrza swego, który ma t m ,  od kogci
żywnośv‘i biotą, oddać, a  od niego rewer­
sal brać, a  potym płaca ma być przy da
waniu piaaiędzy z skarbu, c/ego tak rot-
anUtrz, jako  p. pisarz polny ma dojrzeć”. 
„Podwód aby żaden brać nie śmiał, powo­
zów nie fzynić tak na leży, jaho 1 w tią- 
jjfitóntu pod utracemem służby. Konie chłop­
aki# ktoby do potrzeby swej śmiał brać, t e ­
dy plerwaEjr raz, konie wróciwszy albo na 
*rrodz-*#*zy, m l chłopom interesse tałde, ja- 
\ie ą^bię Chłop, za szkody pod przysięgą o-

szacuje. zapłacić, a dmgi raz gdyby się te­
go dopuścił, ma być karan jako o złodziej­
stwo11. „W stawiech spustnych ślacheckich 
ani łowić ani brać lyb  okrom w pełnych wło­
kiem wedle- starego zwyczaju. Ktoby ina 
czcj uczynił, tedy zaraz In instauti ma pa­
nu być szkoda nagrodzona. Ktoby w sa ­
dzawkach albo z koszów, z upustów, ryby 
gwałtem brać śmiał, tedy taki jako o zło­
dziejstwo m a być karan. Za wydaniem 

żvv ności wedle porządku opisanego gdyby 
kto wziął z śladieckiego gumna co gwał­
tem, ma to zaraz in instant! nagrodzić i vr 
wieży siedzieć a potym od wojska odpra- 
wion. Powuzy ślacheckie ktoby zabierał, 
jako o złodziejstwo ma być karan. Pachoł­
ki, których w pasiekach pszczoły podbiera­
jąc albo drąc zastano, m ają zaraz szubie­
nicą karać, a ta  wymowa nie .na im mc 
pomóc, że mu pan kazał, gdyż w zlej rze 
czy pienia pana słuchać. Parkany albo o- 
brony wszelakie kolo zamków i miasteczek 
ktoby opalał, takowy nieodwłoeznie gardłom 
ma być karan11.

T ak  hetman Zamojski szlachetne o so­
bie pozostawił świadectwa, iż dbał o to, by 
rekw izycje i ponad rekw izjeye idące zwy­
kłe łupiestwa nie uciążały mieszkańców tó  
strony wojsk. **ir ,

(Dokończenia na~tąi>i).

zbiegu ulic Palikowej i Bicokicj nabyła chrze­
ścijańska spółka akcyjna od Baokenrotha za 
300.000 woron. Kaupeniea ta, jedna z najwięk­
szych w Gorlicach, ma z czasi m przemienić się 
w „Dom polski11.

W sobotę dnia 13 odegrano w sali Sokola 
komedyę Herczego „Błękitny lis11. Wykonaw­
cami w głównych rolach byli artyści teatru 
krakowskiego W. Jarszewska i ^laryan Je- 
dnowski; sukces był nadzwyczajny.

We wsi felechnarce zmarł nagle pewien wło­
ścianin wśród objawów wzbudzających pudej- 
rzeie o otrucie. Sbkcya wykazała, ’że zmaił ot 
wskutek nadmiernego użycie „kropel Hof- 
m aniak

Cmentarz wojenny padł ofiarą śmiałego okra­
dzenia. Jakaś amatorka flory zerwała^ezy po­
leciła zerwać, kwiaty, które zdobiły grób ofi­
cera. Sprawa oparła się o sąd, który skazał 
amatorkę wonnych ziółek na karę a-esz u. Kra­
dzieże* zdai-zają się u raa jeszcze często, czar 
sem nawet masowe r— nie wiadomo, kto je or- 
ganizjje. • t

Na dzień 21 b. m. zapowiedziano walne zgro­
madzenie delegatów powiatowej Kasy choiy-ch,

DROŻYZNA NA PROWINCYI. Z Wadowic 
piszą nam pod datą 13 b. mr. Ceny zboża- wa- 
rzjTJ, jarzyn, jagód i t. d. nie ustępują, z cza­
sem przewyższają krakowskie. Pisałam już, że 
chleb po IG R  za X kg., ależ bo oto wojska 
na rekwizycyi plącą po 60 hal. jajo, 40 K kwar­
tą masła, 30 K miarka, t. j. V* ćwierci, pszeni­
cy. Dziś sprzedawano borówki. Wiejskie kobie­
ty brały po K 1.G0 za pół litra, - zaś przekupki 
po 20 h. za maty kieliszek. Sałata po 40 do 50 
h. główka, cebula stńra-8 K 1 kg. Ziemniaki 
do 100 K za ceńrar. Zboża cywilni w żaden 
sposób dostać nie mogą — chłopi po litrze 
i t. p. sprzedają tvlko przymusowo na wojsko­
wych rekwizycyach. — Jak  wysoko wyszko­
lone są okoliczne wieśniaczki w dostosywar 
nni się do wygórowanych cen, podani, że za 
jajecznicę z G jaj policzyła sobie kobieta wiej­
ska 5.60 h. Teraz górą żydzi, chłopstwo ł rze­
mieślnicy. Krawiec nie opuści codzdeń kufla 
piwa. Szewc wiejski „kina1.

TUl ACzKA SiEROT. z  Warszawy donoszą: 
W tych dniach spodziewany jest przyjazd 
z Ukrainy 130 chłopców w wieku od lat 8 do 
17. Są' to Polacy-katolicy, którzy byli na wy­
chowaniu w instytucie rzemieślniczym „Dcml- 
dowskim11. Zanewnc zakłady Demidowskfe zo­
stały zburzone i dlatego młodzieńcy ci szukają 
przytułku w Warszawie. Ponieważ łokcie r  
zakładach sierót chłopców imienia Jachowicza 
przy ul. Freta są opróżnione z powodu wyjaz­
du wj Chowańców na letnisko do i>rewnicy, mi­
nister Dr Chodźko zwrócił się z proipozycyą 
do zarządu warszawskiego Towarzystwa do­
broczynności, aby przybyszów z Ukrainy przy­
tulono na czas wakacyjny w lokalach zakłaOO 
imieińa Jachówieza.

POS\0 MATKI BOSKIEJ W ZABORZE 
PROTESTANCKIM. Z.narly przed kilku dniami 
wybitny powieściopisara PSotr Ro»«gger, Sty- 
ryjczyk, pochodził x rodziny katolickiej, ale 
juv.esaedł do obczn wrogiego Kuściołowd i dal 
temu wyraz w lkznycń swoich pismach. Pod­
pisał także odezwę, wzywającą de rkłi dek na 
zbór w Miirzzusehlag, postawiwszy jednak wa­
runek, którego się po nhn nie spodziewano: 
zażądał bowiem umieszczenia w toj świątyni 
obrazu Matki Boskiej! — Widocznie obudziła 
się w starcu na nowo wiara lat dziecięcych i 
chciał tym bwoim pomysłom przyczynić się do 
rozszerzenia czci N. Panny wśród ziomków 
swoich wyznania ewangelickiego. I  tak się sta­
ło, że nowy zbór ozdoDiony jest posągiem, któ­
rym niezawodnie gorszą się bardzo wyznawcy 
Lutra.

WIELKI MALARZ ROSYI UMIERA Z GI O-
DU. Ze Sztokholmu donoszą na podstawie in- 
formacyj, ol'-zyn.anyo-h przez Finladyę z Pe­
tersburga, że li ja  .lefimowic-z Riepin, jeden 
z największych malarzy Rosy i, umiera z głodu 
w doslownem tego słowa znaczeniu.

Z KIJOWA pisze jeden z korespodentów poi 
datą 10 b. m.: Gdy idzie się Kreszczantikiem 
na widok pięknych strojów, eleganckich no­
wych garniturów, zgrabnych żółtych kamaszy, 
tnimowoli trzeba sobie zadać pytanie: ile ci lu­
dzie muszą zarabiać, aby nu Iz wydać na swe 
wyekwipu-wauie tyle, tyle jW ęcy? A jednocze­
śnie tern -silniej uprzytomnia się fakt, że na pe- 
ryferyach, pomiędzy biedakami wyrobnikami 
szerzy się głód, że dzieci mrą w ostatni ej nę­
dzy. Jedna rznez dzisiaj w Kijowie popłaca: 
snekulacya. Prasa rosyjską rozrosła się bardzc 
„Kijowska Myśi“ mienszewieka, „Gołoa Kije­
wa'1, następca szulginowskiego „Kijewlanma11, 
„Russkij Gołoe11 liberalno-ofićerski, „Raboczaja 
Żfóń11, mlenszfewicka, „Ponlednija Nowosti", 
brukowe — oto codzienna piaaa rosyjska. „No­
wa Rada1' socyal-federacyjna, „Robitn?czija 
Gazieta11, socyal demokraty* zna i „Widrożen-; 
nia11 (Odrodzenie), organ ministerstwa woiny— 
reprezentują prasę ukraińską. Wszystkie wy- 
mk-ione pisma, i  wyjątkiem ostatniego, chorują 
na brak papieru. Pismr rosyjskie robią powa­
żną konkurencyę miejscowym, które wycho­
dzą w formacie o połowę mniejszym, niż gaze­
ty moskiewskie. Zdarza się, że budki kioskowe 
wystawią niekiedy na okaz jakie pisma mo­
skiewskie, które lubo kosztują minimum 2.50 
rb., a niekiedy i 4 rb., w mig są rozehwytane. 
Lecz większa korkurencyę robią gazety ber­
lińskie i wiedeńskie, które są w Kijowie naza­
jutrz wieczorem, są o 5 kop. tańsze od każdej 
kijowskiej, dają wcześniej i więcej inforruacyj.

Pisma i listy z kraju dochodzą do Kijowa 
woeóle rzadko. Jedynie ratuje Kijów jeszcze 
Galicya, przez którą i łatwiej się dostać i śkąd 
łatwiej dochodzą wieści. Stamtąd też obaj księ­
garze polscy, Idzikowski i Gieryn, posprowa* 
dzali stosy wydawnictw. Książki w kraju po­
drożały prawie o 100 proc., ale zawsze są o 
100 nroc. tańsze od kijowskich.
MASOWA NATURAJLIZACYA W AMERYCE. 

„Voss. Ztg11 na podstawie wiadomości z „New- 
York“ donosi, że w konsresie złożono proiekt 
prawa, mocą którego 123.0^0 nienaturalizowa- 
nych jeszcze Niemcótj i A ustryaHówt  slużą-

cych w armii i marynarce' amerykańskiej, ma 
być naturalizowanyeh. Dla usprawiedliwieuua 
tego projektu,- prezes - komiśyi im.igracyjnej 
przytacza, że ci' niematuralizowani cudzoziem­
cy w szeregach amerykańskie sił bojowych mo­
gliby być, w razie wzięcia do niewoli, .Takto­
wani jako zdrajcy kraju.
9 WALKA LOTNIKÓW Z ORŁEM. Oficerowie 

poczty lotniczej Budapeszt—Wiedeń na wyso­
kości 700 m między Datą a Databanyą spotkali 
-olbrzymiego orła, któiry starał się zbliżyć do 
lotników, posuwających się z szybkością 120 
km. na godzinę. Z powoau jednak wielkiego 
nacisku powietrza, wywołanego ruchem apara­
tu, me mógł się or-eł zbliżyć do aparait z bo­
ku, jak" to zamierzał. Wówczas cofnął się i za­
atakował aparat c paaodu. Przekłuty, spadł 
w prz&p&śó,

KATASTROFA TURYSTÓW W GÓRACH. 
Z Monachium donoszą, że w czasie wycieczki 
na Zugspit.ze w pobliżu Hellental zginęło całe 
towarzystwo turystyczne, złożbne z 6 osób. 
Z waz ani z soba linami.-turyści ponieśli śmierć 
na mejsc-u, spadając ze ściany skalnej w prze­
paść. 1

Zawiadomienia I komunikaty. 
POSŁUCHANIA U WICEPR. ZOLLA, Wice­

prezydent Rady jzkolnej krajowej Di- Zol', 
z powodu zan.ierzonego wyjazdu ze nrowa, 
wstrzymuje auóyencye i będzie przyjmował do­
piero po 25 b. m.
ZJAZD DELEGATÓW POW. ZGROMADZEŃ 

NAUCZYCIELSKICH odbędzie się w niedzielę 
dnia 21 b. m. we Lwowie o godz. 10 rano w sali 
ratuszowej. Delegaci otrzymają karty uczestni­
ctwa w lokalu Ogniska nauczycielskiego 
(Lwów, gmach Skarbka, uL Hetmańska, I  p.J 
w piątek i sobocę od godat 6 wieczorem, ,w nie­
dzielę o godz. 8 lano u wejścia do salt 

ŁAŹNIA LUDOWA przy uL Karmelickiej 
1. 49, orwartą będzie we czwartek popołudniu, 
w piątek I sobotę przez cały dzień. , 

KONKURS. Dyr"kcyfc Wyższej Szkoły przemy- 
słowej w Krakowie ogłasza konkur" na posady 
trzech asystentów, a mianowicie: 1) do geometry! 
wykreślnoj i rysunków geometrycznych, 40 do kon­
strukcji budo vniczych, 3) do technulogti mecha­
nicznej. At

Z każdą i. tych posad łączy się remuneiaojfa 
1200 K, względnie 1406 K rocznie oraz dodatek 
wojenny C972 K do 8076 K). Termin kona arsu 
upływa 24. sierpnia’ 1918.

Taż sama dyrok ys ogłasza konkurs na' trzy 
posady werkmistrzów dla wydzMu mechaniczno 
technicznego, a mianowicie: i) dli ślusarstw- n>»> 
szyno ..ego z) dla stolarstwa modełowegc i 8) dia 
kowalstwa.

Z każdą Z tych pOBad łączy się reŁineracja 
r wysokości 2000 ® rocznie ot.z dodatek wo­

jenny od 978 K. do 2076 K ro-znie. Tersnin kon­
kursu upływa 81. sierpnia 1918.

LISTY NA UKRAINĘ- Dyrri^yp poczt ł tele­
grafów komunikuje: Można wysyłać na Ukrainą 
;wyiłe listy 1 pocztówki. Listy n :is.zą być nadane 

w stanie otwartym i podlegaj:; oj.lacie wedle ta­
ryfy dla obrotu światowego. ’ Tożsame przesyłki 
dopuszczalne są *akże w kierunku odwrotnym, 
to znaczy z Ukrainy do Austryi. 'W ruchu "nr 
pośredniczyć będzie o. i k. etepowr urząd poozto- 
wy. Nr 185 i krajowe poczty ukrai iskie. Ze wyglą­
du jednak r a niezupi łne jeszcze uregulował.' ito- 
»unki na ty k pocztach me można na razie 1L. jić 
ur ezyhki traospurt i doręczanie przesyłek.

-  -  -  - . .  •

) Repertuar opery.
O s W a r ’t #ki  „Wieszczka Karnawału11 Kal- 

mana. _  .

Hum or C satyra.
O strejku .drukarskim.

ęi wypracowań niegrzecznego Stefeia).
Tan Btrejk — to największy król robotnikó r- 

:ak on im każe, to nic nie lobia, choćby nie wie­
dzieć co. Pan Strejk przyjechał niedawno do Kra­
kowa i zakazał wychodzić gazetom i żadna nie 
wychodziła Tatuś klął, że nie może usnąć po 
obiadzie, a Franeiszkowa to aż cztery korony wy­
dala na papier do kuchni i po mięso chodziła 
z ceratkami naszego małego Edzia. Mama mówi, 
że to oszustwo tych gazeciarzy, co biorą grube 
pieniądze i — przerywają — w najciekawszem 
miejscu powieść. , .

Jak przynieśli pierwsze dzienniki, to Tatuś zam­
knął się w swoim pokoju i czytał do nocy, aż 
wypalił nafty r.a cały miesiąc i jeszcze potem 
zi wołał ITaulem, by mu dalej oz;, f aia przy świe­
czce, bo ma krótki wzrok, a musiał się zoryento- 
wać w sytuacji.

Maiua jest oburzoną, że pierwsze dzienniki za- 
mikst coś ch karrego TiapiSać, o modach, doniosły, 
że nic nie mają dr doniesienia i dlatego polrio- 
bły prenumeratę, a nadto napadły jeszcze na zbiór­
ki i kwiatki.

Tatuś mówił, że drukarze będą mieć feriz pen- 
sye nadradey z kwinkweniatn i uwolnieniem od 
taKsy i chce umie oddać do drukarni, tylko pan 
nauczyciel bronił mnie, że chociaż mało jestem 
na swój wiek umysłowo rozwinięty, mam jednak 
zdolności literackie, bo on -to zobaczył w mej 
sztuce: „Powrót zimy11.

Podobno żadna prac* nie hańbi, ale Tatuś r o ­
iliby mnie dać dc drukarni, albo introligatora, bo 
to też praca literacka, ja * mówił, a jesy pewniej­
sza i więcej się ma u ludzi szacunku.

Dzisiaj była w domu wielka heca bo ja przy­
niosłem dwójkę z polskiego i Tatuś hardzo się 
złościł, że mc ze mnie nie będzie, tylko taki, co 
się nazywa ,jAutor“, aż m nie Franeiszkowa bro­
niła, że to me jest tak źle, bo ona zna jednego 
autOTa, ca napisał piękrią książkę pt: „44“; wszy- 
scy go lubią i piwo mu stawiają, a piwo jest 
zdrowe.

Dwójkę to ja dostałem za to, ie przez ten czas, 
co dzienniki nie wychodziły, zapomniałem czytać, 
bo ja tak, jak Mainnsia, książek nie lubię, tylko 
h w a fy  i Kronikę, a nauczyciel kazał mi czytać 
jakieś wiersze.

Dwójki ja się teraz nie boję, bo dzisiejsza dwój­
ka to jak Korona — poluwe jest warta, a więc — 
b? 1> miał pierwszą.

A jakby nie, to poprosimy do naszej klasy pana 
Strejka i' nau- ey tych . elfrów.

Jak wojna, to wojna!1 . S. New,

W ystawy krakowskie.
W Z w i ą z k u  A r t y s t ó w  oglądaSSjr 

szereg nowych rzeczy: p. K. Bukowskiej bar­
dzo opanowana i z dużym urokiem barw ma 
lowane studyum głowy uśmiechniętego dzie*?. 
częcia; p. Czaykowskiej „Kwiaty11 są żywym 
i wiernym odpowiednikiem impresyonistycz- 
nym natury. F. Gedliczka prócz bardzo zręcz-

fą Rodzinę", odrębną w Traktowaniu fermy zŜ  
razem urnamentałnem i syntetycznem i we wya 
raz, s głowj św. Jaua o dziwnej nucie. P. Pcj 
plawskiego rzeźba: „Sw. Antoni", opierają^ 

się o tradycyjną koncepcyę daje jednak śwmżjj 
efekt w typach postaci, skupionej formie rzełj 
biarskiej i szCzególnem użyciu polichromii. Je°4 
ona tak delikatną, tak stonowaną, że się wyś 
Ja je  złudzeniem żywej barwy,, iluzyą żywegtę 
ijawtku wzbudzonego szarym kamieniem, mis 
gocącym jakoby poza niem. Daje to zastnnsi 
whjący efekt wzrokowo-wrażeniowy a zarsj 
zem pouczający przyczynek do wiecznie otwaw 
tego problemu polichromii rzeźby. P. StacMo, 
wicz wystawia klasycznie skomponowaną) 
^Pieśń", obraz olejny prawie monochromijny.

Silnie reprezentowany jest p. Turek zawszć 
.typowymi dla siebie motywami, które corii 
bardziej zmuszają n u  nie tylko do sympatyk 
„podobania", ale i do uznania — tyle w nici) 
pomysłowości, uroku malarskiego i rozwojui 
Taki „Fragment z plant" to jakby wesołą stre* 
fą suggerowany obraz znanego i kochanego 
miejsca, wesoło oświetlonego słońcem — prrt 
słota środków przypominająca przy całym iiw 
presyoniźmie japońszczyznę. Albo co za uzycij 
kre lek... tępych, suchych kredek w ,,Kościcl< 
Bożego Ciała1 — przecież ten obrazek ma soi 
czyś osć olejnych malowideł. I  tak Lażda z jflj 
go prac ma pawian szczególny wabik raalsrj 
ski — coraz poważniejszy. P. Vopalk! pasłof 
lowe, drobne pejzażyki, przemawiają subtelno­
ścią do cichych, uważnuch spojrzeń widza. Taj) 
.ca np. ,',Mgła" jest jakby istotnie mgiełką maj 
łowna; trzeba wzbudzić w sobie wspomnienia 
takich zjawisk i poprzez ni9 wpatrywać się w 
te obrazki — wtedy się Stwierdzi i ich ścisłość 
wrażeniowa I nDuzyozna lekkość ujęcia łd) 
przez artystę. B. /Olszewski dał traktowane cą 
malarskiej strony typy antropologiczne: „Mai? 
dżup*, „Cyganka" 1 „Dziczka"-

W T  o w. S 1 1 u k  p i ę k n y c h :  Drobny afll 
dzielny pororet p GedliczkŁ P. Hoffmanna Jes 
studyum rzeczywiście shajmonizowaue w kó.J 
Tycie, p. Karpińskiego portrety o zwykłym rot 
wiewnym uroku. Silne, z temperamentem niema 
męzkim pasteląi malowane petjzaż# p. Łi»dy 
Maciągdwej i je j doskonały, o szczególny! 
efekcie gry linlj duży portret rewelują tęgi ta 
lent artystyczny. P. Nowotnowa wystawia co 
raz subtelniej zharmonizowane „martwe natc- 
ry", p. Olei, miękko f z Werwą mulowane pejzą 
żyki akwarelowe. P Idnkas f  p, Rogowska si 
czy-tyml impressyomstaml chwytającymi i  
te zjawiska w naturze. Dokumentami ludzi 
a zatazenr wysoce powainynJ dziełami art 
zmu są rysunki p. Rembowskiego. Wiele mi 
wią o człowieka jego typy góralskie, albo w ,(, 
raz kobiety o czarnuch oczach, węglem i linii' 
a jednak jakby malowanej *-*■ albo te typ# 
dziewczęce np. w obrazie alegoryzującjrm eksfĄ 
zęł P. Skoczylas mistrzowsko włada środkami 
grafiki, p. Uziembło . daje parą impressy* 

-lekoracyjnycS drobiazgów pejzażowych.
Osobny dział „Formistów" - aha się silnfc 

między impressyonizmein a nowymi próbami 
mrłaruwa franeuskirgo, — przyi zem pp. Chwi- 
stak, OyieweM I Mierzejewski zawadzają o zu­
pełny iinpr ssyonizm... i  mają zupełną śłusznośl 
nie scieśniaj-jr swych przeżyć malarskich dfl 
jednego kierunku (zwłaszcza że obcego, nio i 
nich poczętego), p. Pronaszko jest ściślej pro 
gramowy i ostatecznie dochodzi nawet do wian 
i szczerości w obranym kierunku.

Dragi dział osobny wystawy stanowią prąci 
p. Mehoffera. Kartony do witraży dla Frybu'- 
skiej katedry: „Legenda o św. Mikołaju" do­
skonale zomamentowane i jasne w układzie, 
kilka portretów olejnych wręcz nustrzowuKirh 
(nn oba męzkie, albo matki z córką), wreszcie 
cykl węglowych szkiców. Br. Olszewbki.

Biuletyn aastro-węgięrski.
Wiedeń, dnia 18 lipeu.

.Urzędowo donoazą dnia 17 lipca:
La południ od Aaiagc zdołały dwie kom­

panie angielskie przejściowo wtargnąć do 
naszych rowów. Odrzueodc je po krótkiej 
walce.

W  dolinie Brfcrty pi?tdsięwri»-cit patroli 
p*,zj’8p o fĘ '»  nam 3§ jeńców i 2 karabiny 
maszynowe.

Stiaty  ldeprzyjaciela w ostaluicŁ wal­
kach na Soralolo byjy hardzo ciężkie. Na 
wąskim odcinku froota nahezoao wh cej, c i i  
509 zwłojc żołnierzy włoskich.

W Albanii położenie nie zmię.dło się.
,, Szef sztaba generalnego^

*

Biuletyn niem!ccki.
fi iiin, dnia 18 jjjjtca."']

•Urzędowe donwzą dnia 17 b. m,:

Zachodni teren.
Grupa y^ojsk ka. Rup ech ta: Czynność boi 

jowa oiywRa 1« dopiero w g iu i ia r l  ule-* 
ciernych. W  ck  « s  natarć wywiadowczych 
na północny zachód od Ypres wzięk^myj 
jeńców. Na połudiuowy wschód od HebuJ 
terno powtarzał nieprzyjaciel swe ataki hc i  
sk lLu.

Grupa wojsk Łieanieckiego nast. troiiii* 
Miejscowe walki koło kępy f ałten ~ i na! 
zacV d  od Chatoan Thion y. N* południc wyj 
zachód od Gciutemont pesun^ismy naszę 
liide naprzód aż do odcinka Snraelin. Gwałć 
towne przoclwataicł rr/kooal nkepi yjacte 
licznemi odami na naw front na połuduio 
wvm brzegu Marny. Atrkl jego załamały 
się wśród najcięższych strat dla nienrzyja 
ciek  częściowe po zaciętej walce przed na* 
szeml liniami Na północnym byegu Marny 
rozszerzono sukcesy osiągnięte w pierw­
szym dniu ataku. Po odparck frcncuskicl) 
pizeclwataków posanęlNmy się za nieprzy-

5f£ °  5 m _̂e& * drzeworytu bojwnc^Ojdał „Swię-. jaciełem a j  pa w^ęórr^ na półpoc od Veąi
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teuil 1 walcząc utorowaliśmy sobie drogą 
przez lasy Rodćimal i las Królewski. Po obu 
stronach Anlre odrzuciliśmy nieprzyjaciela 
na wzgórza rejmskie między Manteuil a Po­
liccy. Na' wschód od Reims położenie nie
zmieniło się. Ostrzeliwaliśmy silnie linie 

nieprzyjacielskie i poprawiliśmy a t « e  sta- 
n owaka nad gościńcem rzymiJjui t  fcdio 
Suippes. Na-północny zachód od SMMjges 
Zł^kąlisiuy kilka ufortyfikowanych wzgórz. 
Liczba jeńców podwyższyła się na przeszło 
18.000. Nad polem Litwy zeatiżetono wczo­
raj ponownie 36 nieprzyjacielskich sam (do 
tóvr i dwa. halony aa uwięzi. Poruediłk 
Menkhwff zwyciężał w watce napo-„ ietranej 

. po raz 37 1 38, porucznik Loeweahardt po 
raz 37, nadperucznik Loeraez po raz 36, po­
rucznik BcAe po n a  22, wkefełdwebei Tom 
po raz 31.

Pierwszy jen. kwat> Ludeadorff. ,

OSTRZELIWANIE PARYŻA.
Paryż. B. kor. Htrras. Dnlekonośne dzia­

ło niemieckie ostrzeliwało we wtorek w dal­
szym ciągu okolice Paryża.

ZATONIĘCIE JAPOŃ. KRĄŻOWNIKA.
.  Paryż. B. kor. A j. Havasa donosi z To­

kio: Japoński krążownik pancerny ,.Kawa^ 
ch i11 w jlecial w nocy z du. 11 na 12 lipca w 
powietrze w zatoce Tolmyama. Powodem 
był wybuch na pokładzie okrętu. Krążownik 
zatonął w morzu. Zginęło 5.00 ludzi.

'  AMERYKA O MOWIE HERTLINGA.
Amsterdam. B. kor. ,.Times“ donosi z No­

wego Jorku : Amerykańskie dzienniki o
świadczają o mowie lie.rtlj.nga. że na je j pod­
stawie jest zupełnie niemożliwa,, wymiana 
myśli.

Obrad; Izby poselskiej.
Wiedeń. B. kor. W Izbie posłów odbywa­

ło się dziś w dalszym ciągu pierwsze czy­
tanie ^prowizoryum budżetowego.

Pos. Dr W  a b e r polemizował z wywo­
dami Dra EJlenbogena. i oświadczył, że od­
rzucenie budżetu przez socyałnych demo­
kratów  równa się odrzuceniu płac urzędni­
czych, zasiłków wojskowych żołdu nie o- 
znacza zaś kresu wojnie. W, kwestyi p o l ­
s k i e j  oświadczył mówca1, że wśród

stronnictw niemiecko-narodowych istnieje 
grupa, która nie może przemawiać za au- 
.<!ro~pol«kiefn rozwiązaniem. Nie jesteśmy, 
powiada mówca, aneksyonistami w tym 
kierunku, aby państwo polskie za wszełką 
cc-r.ę chcieć przyłączyć do Austryi. Żywi­
my jak  n - a j w i ę k s z e  o b a w y  c o  d o  
a u s t r o  - p o l s k i e g o  r o z w i ą z a n i a .  
Z tego też powodu nie możemy i nie mo- 
cliśray się zgodzić na żądania Koła polskie­
go i nmsiełiwny stanąć na rzeczowem 6tano- 
nbku. Wywody swoje zakeuczył mówca o- 
świadczerueui, że poprawa stosunków w Au- 
stiy i może nastąpić przez, zgodne współ- 
dziabnie wszystkich narodów w ścisłym 
związku ze spraymierzonem państwem uie- 
imeckiom.

MOWA PREZYDENTA KOLA POLSKIEGO.
Dr T e r t i l  oświadcza, że pierwsze sło­

wa w tej Izbie zwołanej wreszcie nie bez 
przyczynienia się Kola polskiego poświęcone 
być muszą pokojowi ludów. —  Po­
lacy oczekują tego pokoju i spełnienia ży­
czeń. któremi jest przyszłość Polski. Chcą 
oui jednakże oprzeć pokój na sprawiedli­
wości. nie pragną jednak pokoju, który się 
tu gdosi. Pragną oni pokoju, o który nie 
potrzeba dłużej walczyć. M o w a  p r e z y <1. 
ra i a i s t r ó w zapowiada w prawdzie pokój 
ale równocześnie rzuca z a r z e w i e  w 
I z b ę .  Z powodu wczorajszej mowy prezy­
denta ministrów ludeży wyrazić /jakna,}bar- 
dzloj stanowcze ubolewanie i potępić ją . — 
Mówca zapytuje odkąd to rzeczy tak stoją. 
aby w tej Izbie tuż przed i oko jem można 
było proklamować podobny kurs. M o w a  
p r e z y od. m i n i s t r ó w -  nakłada

ciężką odpowiedzialność na Niemców,
którą ci z pewnością zrzucą na prezyd. mi­
nistrów. Jeżeli Polacy w pokoju witają 
p r z y s z ł o ś ć  P ó l s k i .  to nie nałoży tego 
lak rozumieć, jakoby Koło polskie polscy 
posłowie z Gałicyi, czy też ich przedstawi­
cielstwo w delegacjach było. uprawnione roz­
wiązać tak wielką świętą Sprawę polską na 
własną rękę. P r z e m ó w i  n a r ó d .  To 
jest rzeczą zrozumiałą. Lecz, zapytuje mó­
wca.  czyż dla teg o - mamy milczeć, gdy tu 
nastręcza się sposobność do mówienia. J e ­
żeli jest mowa o rozwiązaniu austro-pol- 
trkiem, to naturalnie pod tem nie jest rozu­
mianą aiłeksyn. Słowa ministra spraw za- 
giamcznyeh nie załatwiają naszej sprawy, 
lecz dotykają je j  tylko ostrożnie, a jednak 
jako pierwszy początek po tem, co się stało 
za C z e r n i n a ,  zdolne są uząsadnić nadzie­
je i nawiązać zaufanie. Mówca wskazuje, że 
w ostatnich dniach ze strony niemieckiej 
padiy już. słowa stwierdzające, że hr. Czer­
win także dla interesów niemieckich był 
szkodnikiem. Może za kilka mie.-ięey doży­
jemy tego, a dożyje tego także i prezydent 
nfnhdrów, że ustali się przekonanie że p r ę ­
ż y  d. m i n i s t r ó w  nie tylko dla Austryi 
i d la  . w s z y s t k i c h  l u d ó w ,  ale także i 
dla Niemców był s z k o d n i k i e m .

Mówca wskazuje jak  w- przeciwieństwie

do Austryi, W ę g r y  okazują ó g  f  o m H e 
z r o z u m i e n i e  dla d ą ż e ń  p o l s k i c h  
i dla sprawy polskiej.

W  związku z tem wspomniał mow-ca o 
l e g i o n i s t a c h .  Tam, gdzie L e g i o n y  
oswobodziły monarchię od nieprzyjaciela, 
gdzie stały jako

wał ochronny, w Marmarosz Sziget
dzieją się rzeczy, w które trudno uwierzyć, 
a które będą poruszone w osobnej inter­
p elacji. Tym, którzy wypełniają tam swój 
obowiązek, bronią narodu i tym nieszczę­
śliwym, którzy b ł ą d  hr .  C z e r n i n a  od­
pokutowali a k t e m  r o i z p a e z y ,  z tego 
miejsca przesyłamy nasze n a j s e r d e ­
c z n i e j s z e  p o z  d r o w i e n i a .  (Oklo- 
ski na ławach polskich).

Mówca wskazuje dalej, że K o ł o  p o l ­
s k i e  nie po raz pierwszy znajduje się w 
o p o z y c y i .  Już w maju 1916 r. rozpo­
częto ono opozycyę i od tego czasu dwu­
krotnie głosowało za koniecznościami pań- 
stwowemi i już po ciosie zadanym przez hr. 
Czernina w marcu b. r. po raz trzeci umożli­
wiło uchwalenie konieczności państwowych 
przez absentowanie się. W  ó w c z a s prez. 
m i n i s t r ó w  p o w i e d z i a ł  nam, ie  nam 
n i g d y  t e g o  n i e  z a p o m n i .  Dziś my 
jesteśmy w tem gmntnem położeniu, że nie 
możemy zapomnieć prezydentowi mini­
strów jego działalności.. Koło polskie przy 
każdej sposobności protestowało przeciw 
zamachom na parlamentaryzm i na r a ­
d z i e  m i n i s t r ó w  znaleźli się o d. w a- 
i n  i, którzy o ś w i a d c z y l i  s i ę  p r z e ­
c i w  r z ą d o m  § 14. ' Dziś mówi się, że 
prezyd. ministrów chciał ocalić parlament. 
Pismo odręczne c e s a r s k i e  t y l k o  f o r ­
m a l n i e  z a ł a t w i ł o  p r z e s i l e n i e  i 
wyraźnie powiedziało o konieczności utwo­
rzenia -większości. Nie można pisma tego w 
ten sposób tłomaezyć, jakoby prez. mini­
strów, gdyby mu się nie wdało utworzyć te j 
większości, miał Izbę do domu odesłać, lecz, 
że Izba ma zostać, a ten, który wystosowa­
nemu do niego żądaniu zadość nie uczynił, 
ma ustąpić. Do dnia 25 czerwca taikźe i Dr 
Seidler wyznawał zasadę, że jeżeli jeden na­
ród oświadczy się p r z e c i w  T z ą d o w l ,  
ja k  to uczynili P o l a c y  j e d n o m y ś l -  
n i e, prezydent ministrów ma zrozumieć ten 
głos. Dziś Polacy po raz wtóry się jawią i 
wyrażają j e d n o g ł o ś n i e  w o t u m  
n i e u f n o ś c i ,  ale prezydent ministrów 
jest g ł u c h y .  Powiedział, że nie można 
rządzić przeciw Niemcom. Ale t a k ż e  i 
p r z e c i w  n a m  n i e  m o ż n a  r z ą d z i ć  
oświadcza mówca, podobnie ja k  l przeciw 
innym narodom.

W c z o ra js i mowa prezyd. ministrów odo­
sobniła go także nawet od Niemców. Ufa­
my w zdrowy polityczny zmysł Niemców i 
przekonani jesteśmy, że Niemcy sprawę tę 
spokojnie i rzeczowo osądzą. Mówca wska­
zuje następnie na zawisłość rządu od woj­
skowości. Adroinństrscya cywilna przedsta­
wia się wprost jako m iljtarj zac-ya rady mi­
nistrów.

Dr Tertil oma-wiał .następnie kwestye 
g o s p o d a r c z e  jakoto odbudowę, napra­
wienie s z k ó d  w o j e n n y c h ,  zaniedba­
nie rolnictwa, przemysłu i kolejnictwa, sze­
reg fcwfcstyi społecznych, poczem przeszedł 
do omawiania zamierzonego podziału Ga­
lic ji , Galicy a od setek lat była perłą ko­
rony polskiej i miałaby być wecłle tego pla­
nu podzieloną w sposób, na który parlament 
nigdy się nie może zgodzić. G a lic ja  jest u- 
nikatem w Austryi, nic została ujarzmioną, 
nie przypadła je j w drodze spadku. Uważa­
liśmy ją  za

rodzaj depozy tu u monarchii dla przyszłej 
Polski.

W ten sposób pojmowaliśmy walkę o sprawę 
polską, w ten sposób pojmowaliśmy punkt 
w yjścia do rozwiązania a  u s t r o - p o  1- 
s k i e g o. Rozumieliśmy, że Je ż e li  przy jdzie 
do zaw arcia pokoju, Galicy a  in stafu cpio 
antę będzie przyłączona do Polski. Tu je ­
dnakże próbowano jeden wielki bind po­
pełniony przez lir. Czernina zastąpić dru­
gim.

Kiedy prezydent ministrów podziękował Po­
łakom i oświadczył, że nferly im tego nie 
upom ni, w 24 godzin później albo może je­

szcze i przedtem podpisał tajny pakt.
Po akcie państwowym z listopada roku 
191G podział kraju jest rzeczą wykluczoną, 
tak samo wobec zapewnień, że p o i  i t y k a 
cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  in a 
b y ć  k  o n t y n u o w ą n ą. Jesteśm y natu­
ralnie zawsze gotowi do r o k o w a ń  z l T- 
k r a i ń c a in i, ale tylko na podstaw ie je ­
dności kraju. Prezyd. ministrów swoją po­
lityką nie zdołał utworzyć większości, a u- 
tworzył tylko większość, która mu nie ufa.

Wspomniawszy -o k o n f e r e n c y i  p o l ­
s k o - n i e m i e c k i e j  powiedział mówca: 
Polacy powołują się na uchwałę swego klu­
bu, w /której opowiedzieli się za państwem, 
wyrazili gotowość utworzenia większości, 

ale oświadczyli się także stanowczo prze­
ciw rządowi, który stracił zaufanie narodu 
polskiego. Nie można od nich wymagać, 
aby zarzucali jedynie możliwą formę parla­
mentarną. Imieniem K oła polskiego oświad­
czył w końcu mówca, że zgodziło się ono 
najchętniej, aby najważniejsza sprawa, to 
jest prowizoryum budżetowe stanęło jako 
punkt pierwszy ąa porządku obrad, lecz że

,  -  ^ ■ ■' _
3 w o ]  e s t  a n o t ż  I  s Ir ó meryToryczbe rt-
czyniło z a w i s ł e m  o d  t e g o ,  j a k i e  
z a u f a n i e  będą żywili P o  1 a c y  d o  r z  ą­
du, k t ó r y  b ę d z i e  w czasie głosowania 
u s t e r u .  (Oklaski na ławach polskich).

Pos. H a r 11 oświadcza, że naród niemie­
cki nie podziela zdania, by z tymi, którzy 
zdradzili państwo i dynastyę szukać należało 
porozumienia i by konieczną było rzeczą 
pozyskać i słowiańskie narody dla państwa. 
Jeżeli naród czeski opuści swoich dotych- 
czasowych przywódców i powofa w jch m iej­
sce mężów zaufania, którzy obok wierno­
ści ł miłości dla swego narodu, skłonni be- 
dą dać państwu to, co się państwu należy, 
to porozumienie będzie możliwe.

Pos. M a l i k ,  jako właściwego sprawcę 
wojny wymienia mówca Dra K r a m a r z a .  
Ułaskawienie jego było ciężkim błędem. W 
końcu mówca powtarza zawarte w progra­
mie wszechniemieckim żądania: niemieckie­
go języka państwowego, wyodrębnienia Ga- 
Ucyi, oddzielenia D alm acji i zapewnia, żc 
w razie utworzenia państwa nołudniowc- 
slowiańskiego wszech; " '-u y dadzą szybką 
odpowiedź.

Pos. S t i b r n y  o-: a win prześladowanie 
narodowości nieniemicckich na Węgrzech. 
Podkreśla, że za czesko-slowacką imyślą wy­
stępuję dziś cały naród czeski. Krytykuje 
traktat brzeski i wytyka, że zawiera się po­
kój bez zapytania parlamentu.

Pos. O o n e i przemawiał przeciw wyklu- 
czoniu parlamentu i uprzywilejowaniu Niem 
ców przez rząd.

MOWA POSŁA DASZYŃSKIEGO.
Poseł D a s z y ń s k i  oświadesa, że A u - 

s t r y  a z powodu wadliwego przegotowa­
nia do wojny nie była należycie uzbrojoną 
i dlatego dostała się w z a l e ż n o ś ć  o d  
N i e m i ec. T a  niesamodzielność daje się 
odczuwać w naszej całej polityce i w ca 
łesn żveiu gospodarczem. Dwie trzecie nnń 
stwa tworzą narodowości nie niemieckie, 
które muszą w zależności od państwa nie­
mieckiego widzieć neszczęśce narodowe, po­
lityczne i gospodar. Nie można Bię więo dzi­
wić, że w miarę zanikania samodzielności 
Austryi narody słowiańskie coraz większy 
okazywały niepokój, a z chwilą kiedy Au- 
strya zaciągnęła się w rydwan Niemiec bez 
nadziejność narodów słowiańskich wzmogła 
się i  stworzyła istotę sytuacyi jy parlamen­
cie.

Istnieje w państwie naród, który zdradza 
odmienne interesy i uczucia. Są nim N i e m  
c y  —  lecz nie reprezentują cmi żadnej au- 
stryacko-politycznej myśli, lecz twłko m jl 
narodowo-niemiecką. Nie ino mą ani tętor^Ć 
kitu, łączącego państwo, jak  to twierdził Pre­
zydent ministrów. Tak zwani nieprzyjaciele 
państwa austryackiego Słowianie stanowią 
właściwie jedyną siłę, która może Austryą 
ocalić przed wzrastającą przemocą Nieśnie*, 
podczas gdy do podpór tronu i do patryotów 
państwowych zaliczają=si$ tylko N i e m c y  
patrzący na Berlin i niemiecką "tówną kwa­
terę. —  W A u s t r y i

pozostała jeszcze austryacką tylko dhmaslva 
ł  biurokracja.

Rolą historyczną biurokracyi w Austryi 
jest. że ona cala swoją sztuką państwową 
wr wojnie wyczerpuje^" pełnej nienawiści do 
parlamentu. Nierozsądna praktyka cenzury, 
obłęd w wydawaniu zakazów* stworzyły gle­
bo. na któroj rodzą się i bajki i pu»! >sk.i 
W Austryi

ściga się cale narodu,
wysfcr-MS sie przeciw* Słowianom południo­
wym. Czechom i Polakom, ponieważ oni nic. 
clteą być poddanymi Niemiec, a widzą bez­
silność i brak godności rządu. Jak o  "<zed- 
miot prez. ministrów jest tak małym, żo wła­
ściwie r a c z e j  nad nim l i t ó w  a ć się na­
leży. a n i ż e l i  sin na niego g n i e  w a ć.

Mówca nie może się gniewać, chciałby tyl­
ko zawołać: " ,

„czyście Paitowie widzieli już dzieckoi^wjtym 
w ieku! ?“

Mówca omawia następnie sprawy polityki 
z igranicznoj. Traktaty b r z <b s k o-l i t  o w- 
s k i i b u k a r e s 7. t  e ń s ki, ratyfikowane 
bez wiedzy i woli parlamentu, nie oznaczają 
końca wojny, lecz początek nowych nie­
pokoi i zamieszek na całym wschodzie Euro­
py. Mówca wskazuje na wytworzone stosun­
ki w R  o s y i i U k r a i n i e  po traktacie 
pokojowym i oznacza śmierć hr. M i r b a -  
c b a, jako p i e r w s z ą  r a k i e t ę  ostrze­
gającą całą Europę przed tem, co przyjdzie 
ze wschodu. Można szydzić z wojsk c z e- 
s k  o-s 1 o w a c k  i c h, można naśmiewać się 
i przeczyć by groziło niebezpieczeństwo ze 
stropy Japonii, lecz jest rzeczą pewną, że na 
w s c h o d z i e  E u r o p y  gromadzą się 
chmury i nie można bez obawy myśleć o 
t.em, że może r a z  j e s z c z e  wystawieni 
będziemy n a  i n w a z vę* w ciągu której 
może przyjść do walki wszystkich przeciw 
wszystkim. Nie bez powodu unikano par­
lamentu austryackiego w chwili, kiedy trak­
tat pokojowy nie był jeszcze ratyfikowany. 
Lecz nie da się powstrzymać biegu koła 
dziejów!

Przechodząc do omówienia sprawy P o l ­
s k i ,  przypomina mówca, że z razu wśród 
ogólnego entuzyazmu ludności polskiej pro­
klamowano rozwiązanie austro-polskie,

' '  obiecując Coronacyę starego eesarza 
w Warszawie.

Rok potem było to zbyt wielkim ciężarem 
dla słabych’ bark 'Austryi i zbyt uciążliwem 
dla dyplom acji, nie znającej świata a  sto­
jące j p o d  d y k t a t u r ą  B e r i  i ana. Poj 
tem ogłoszono formułę: lepiej jeżeli Polacy 
pozostaną zewnątrz. W  Au s t  r y  i urządzi­

my sobie życie b e z  w s p ó ł u d z i a ł u  
p  o 1 a k ó w. Ale o tem się dziś nie słyszy. 
N ie  m ó w i  się o r o z w i ą z a ń i , u  Au- 
stro-polskiem. Polacy nikomu się nie narzu­
cali i nie uroną łzy za zaprzepaszczałem 
rozwiązania austro-polskiego. Ja k ą  formę 

otrzyma państwo polskie o tem rozstrzy­
gnie wola tego narodo f historya. Lecz 
Austrya, która jest za słabą, by dokonać 
rozwiązania sprawy, niech w przyszłości za­
oszczędzi Polakom p u s t y c h  o b i e ­
t n i c ,  ie  wyswobodzi Polaków, gdyż Au­
strya s a m a  n i e  j e s t  s w o b o d m . ą .  Te­
raz powstała n  o w a m o d a, ie  zwie się U- 
k r a i ń c a m i  80 milionów prawosławnych 
włościan. Tych’ jednak nie można uczynić 
podporą państwa katolickiego a  przecież 
trwa sie przy te j myśli i konspiruje się z 
Ukraińcami. Ze S e w r j u k i  f innych mło­

dzieńców czyni sę p o t e n t a t.ó.w, aby 
módz w zdziwiony śwat wmówić, ie

trzeba podzielić Gałicyę na rzecz Rady 
centralnej,

z którą zawarto tajną umowę. Lecz n a ­
r ó d  u k r a i ń s k i  byłby szczęśliwy, gdy­
by pozbył się niemieckich żołnierzy, gdyby 
mu n i e  r a b o w a n o  j e g o  w i e p r z ó w  
i w o I ó w, Ukraińcy popełnili ten sam błąd, 
jaki dziś popełniają jeszcze k o n s e r w a ­
t y ś c i ,  którzy sadzą, że mogą przy pomocy 
rządu ans irys ckiego dokonać wielkiego hi­
storycznego dzieła. Będą oni tak  samo wy­
śmiani, doznają zawodu, jak  każdy naród, 
który pokłada swoje nadzieje w brarokra- 
cyę austryacką. Lepiejby było, gdyby U- 
kraińcy wspólnie z© wszystkimi narodami, 
nie tylko 'Polakami, nie oglądając się na ł *  
skę biurokracji, walczyli o swoje nieprze­
dawnione prawa. Mowm i większa część na­
rodu polskiego jest gotów przyznać U krain 
eom ich prawa narodowe w pełnej mierze, 
(śmiechy i  przerywy na ławach Ukraińców), 
lecz nie jes t gotów popełnić jeszcze yaz błę­
du, by dać wiarę obietnicom rządu aufcifoy*- 
ckiego. ~

Bankrut nie może niczego obiecywać, ‘ •- 
tf r z ą d  t e n  j e s t  b a n k r u t e m .  Jeżeli 
przyjdzie do zmiany1 stosunków w kierun­
ku normalnego, legalnego rozwoju, to  trzeba 
kres położyć wojnie I gospodarce wojennej 
rządu austryackiego i zbrodniom popełnia­
nym dzień w dzień’ wobee kraju. - - s *

Wiceprezydent J u c k l  na podstawie 
stenograficznego protokołu przywołuje p. 
Daszyńskiego do porządku z powodu jego 
uwag niedopuszczalnych wobec czlonkoW
domu 'cesarskiego.

Potem przemawiał po#. Gl^jiński, poezam 
obrady odroczono do jutra.

M o w y  polskie.
Wiedeń, (Telefonem). Środowe obrad; 

Izby poselskiej trpłynęły pod znakiem tez 
mów polskich, pos. T e r t i l a ,  D a s z y ń ­
s k i e g o  i G ł ą b i ń s k i e g o .

Z mowy Dra T e r t i l a ,  słuchanej przez 
całą Izbę z naprężoną uwagą., podkreślić na­
leży ustęp, w którym mówca ze słów mini­
stra spraw zagranicznych czerpie świeżą na­
dzieję i widzi możliwość zaufania, wobec 
zapewnienia, i że sprawa polska rozwiąza­
ną zostanie po myśli życzenia ludności pol­
skiej. f  '

,.N., Fr. rresso.“ wytyka Drowi T e r  t i -  
l o w i ,  że mylnie- sądzi, by oświadczenie hr. 
B u r i a n a  nie było z góry aprobowane 
przez Dra S e i d i e r a  i pisze, że trudno 
zrozumieć, by stronnictwo, które oświad­
cza, że ufa'polityce zagranicznej, przy czy­
sto fomnalnem głosowaniu odmówiło bu­
dżetowi państwowemu swych głosów.

„Neuer AbeućP pisze, iż z faktu, że Dr 
Tertil przemawiał przed pustemi ławkami 
Kola polskiego, można wywnioskować, iż 
nie cale Kolo pójdzie za nim. Twierdzenie 
pisma „N. Abcnd“ jest atoli niczigodnem z 
prawdą. Audytoryum prezesa K oła było li­
czne, ławy Koła poi. wypełnione. .Jedynie 
kilku posłów było zdania, że może byłoby 
lepiej, gdyby Dr Tertil ograniczył się, tak 
jak  to projektowało prezydyum Kola, do 
krótkiej deklaracji.

Pos. D a s z y ń s k i  miał dzień szczęśli­
wy i wdzięcznych słuchaczów. Niestety z 
mowy jego nie wiele przedostanie się na ła ­
wy dzienników. Cenzura parlamentarna dzia­
łać bowiem będzie przy mowie pos. Daszyń­
skiego całą silą pary.

Ja k o  ostatni mówca przemawia! Dr 
G ł ą b  i ń s k i .  Mówcę otoezjii wieńcem 
wszyscy posłowie polscy z calem Kołem 
pólskiem, Czesi, południowi Słowianie, ba 
nawet Rudni wytrwali do końca-. Mowa ob­
fitowała w głębokie momenty, wykazywa­
ła zawody, jakich doznał naród polski pod 

względom rozwiązania względnie rozwią­
zywania sprawy polskiej. Pos. Głąbiński 
zakończył swe przemówienie twierdzeniem, 
iż Polacy, wspólnie z innj*mi uciśnionymi 
narodami monarchii walczyć będą o sw'ojc 
prawa, w myśl zasady praojców „z a n a- 
s z ą  w o l n o ś ć  i w a s z ą 11.

* ■ -  I
Brak 10 głosów.

Wleoe& (Telefonem). Prasa tutejsza kon* 
statuje, że rządowi brakuje dla uchwalenia 
prowizoryum 10 głosów.

DWIE OCENY. ~
Wtcdfcń. (Telefonem).' Posłowie niem. na­

rodowi i chrzęść, społeczni, odbywają nara­
dy z  niemieckimi członkami Izby panów, by. 
ustalić wspólną taktykę wobee rządu. —< 
Ogromne bowiem zdziwienie wywołał fuo. 
ment, iż Niemcy z Izby poselskiej mowę Dra’ 
Seidiera oklaskiwali, zaś Niemcy z Izby pa. 
nów przyjęli ją  z lodowatą obojętnością. _

Proces w Marmarosz Sziget.
Wiedeń. (Telefonem'). W zastępstwie pre­

zesa Koła udali się dziś pos. Loewenstein f 
Daszyński do min. gen. Czappa celem omó­
wienia procesu w Marmarosz Sziget-. Jutro 
odbędzie Bię w tej samej sprawie końfcrcu- 
cya % referentem, phlkownikiem-audytorem; 
Lebereram.

Na wczorajszej rozprawie podpor. Tadeusz; 
Bełdoweld zeznawał, że na dziesięciu w o . 
zach, które wziął ze sobą, zabrał jako uzu­
pełnienie racyi podstawowej, kon.seiwy mię-1 
ene i suchary. Poszczególne oddziały idą 
mogły brać tyle, ile chciały, gdyż wogól© 
nie było tak wielkich zapasójw. Kwotę 2 
siące koron, k tórą  wziął z  sobą, oddał po. 
wnemu oficerowi po przybyciu wt pierw­
szym dniu do Hnszt. O ' projektowaneną 
przejściu do Muśniokiego nikomu nie mó. 
wił.

P c podpor. Bełdowskim zez,nawałł chorąży 
WŁ G o e b e l ,  sierżant Jan  D r e w n i a k  
porucznik Stanisław Z a o b o r o w s k i .  - 4  
Zeznania ich nic nowego nie przynoszą.

"PRZYJECHALI DO HOTELU FRANCU. 
SKILGOi Książę Stanisław Sapieha ze Lwowaj 
djne, Mieczyfiław MaUnowski ■ JafloefciT ‘ 
Dr Tadensi Niemierowskl s Tarnowa; Ih1 
ryan Gąsiorowrfd" z Polij dyr, Zygmunt Oiaroi 
skł ł  Lublina; Mieczysław Kamieński z W a 
wy; Franciszkęvd* Majewecy ę Miechowa; 
Mary aa Dunin Rzuchoweki > Wiednia; In jj 
Fianckzak Jeziorański % Olkusza; Antoni O 
wiński • Motrkowie; Ignacy Swiętochov 
s Poręby Dziaraaej; Irena Dekucińska ■ Wa 
szawy; Franciszka Jordanowa z Wojnicza; Maj 
rya Pilarz Mokrzycka > Warszawy.

M A b E S Ł A N E .
*

0 mażiief ci wriioni iiaiui. ojli o noffałaiie.
Wiele osób nia wie, jaki wybrać sobie 6tan,

1 tak chętrifa chciałyby iść za wolą Bożą i wy­
szukać najlepszy. Te z pomiędzy nich, które 
prśgną uczynić wiele dobrego dla chwały Bo­
żej i zbawienia dusz, niech celem wybadania 
samych siebie, celem przekonania się, czy nie 
są powołane na nnsyonarki-poinocnice, spro­
wadzą sobie następujące broszurki z Sodalieyi 
iw. Piotra Klawera w Krakowie, uL św. Marka 
25: „O powołaniu misyonarki-pomocnicy1. 
„Kilka słów do dziewic chrześcijańskich11 i 
„Czem jest Sodalicya św. Piotra Klawera?11

Uważne przy czy tanie wymienionych broszn- 
tek, połączone z modlitwą, oświeci duszę I 
wskaże może, do czego jest powołaną. O bliżsi 
objaśnienia można się zwrócić z całem zaufa­
niem do kierowniczki generalnej Sodalieyi św 
Piotra Klawera, hr. Ledóchowskiej, SaJcburg, 
ul. św. Trójcy 19 (Dreifaltigkeitsstr.).

Rady powyższej udziela w najlepszej inlen- 
cyi osoba, która za łaską Bożą poszła za gło­
sem powołania i dziś czuje się tak szczęśliwą, 
że z wdzięczności pragnie innym duszom do;>o- 
módz w tym względzie..

Kto z słów tych osobiście korzystać nie po­
trzebuje. tema ngdarzy s:ę może sposobność 
udzielenia dobrej rady jakiej duszy  niezdecy­
dowanej. Uprasza się o to zwłaszcza Szanow 
Duchowieństwo.

: ordynuje

Or. PR1CHI1
1889 (ze Lwowa)

w ohsrobacii s łłf 
l i przesilmy małsij!

Wyszedł z draka nowy nakład broszury pt.:

OWOCE I JARZYNY.
Przechowywanie w stanie świeżym, suszsr.e, 
sparigdzaiiie prr-twortw w e d łu g  najprost­

szych i  najtańszych sposobów , jfefii 
Cena 1 — K. Do nabycia wo wszystkich księgar­
niach. Skład fłewny: Związek rEleuterya“ (Braków, 
św. Marka 23) wy3jła więkaze ilości tylko za pobr?- 
nlcm pocztowem. Odsprzedawcom znaczny rabat.

PENSYONAT „GOPLANA"
fr a k ó w , o l. Krajaniem L. 14,

poleca pokoje dla przejezdnych i na c/n* 
dłuższy. — T am że obiady. ons

ra

Z* spokój*j* duszy ś. p.

Ora Stanisława Biesiadeckiego
_, Jakr w trzeciy recznicj śmierci

odbędzie się
Nabołnńsłwo łalobne .

w sobotę dnia 20 lipc* 1918 r. o godzinie 
9 - t .j  rano w kościele św . B arbary. ,

ZNAKOMITE TUTKI RUDOLFA HERL1CZKIW KRAKOWIE
FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK
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j n r m n m n D a a r a T n G G a a c p p o g io B o g a s f lp a c  ocnDCGCDOcą^ 

a  W IĘ K S Z A  IN S T Y T U C Y A  H A N Ł Ł ^ W A  g
R poszukuje do G

j i Mm t a n  laóslw. nli? tai
któryby poszedł na em eryturę w swoim  dotychczasow ym  o

urzędzie.

^ U t e i ly  iOferty z podaniem  w arunków  uprasza się wnosić dc Adm i- 
nistracyi „Głosu N arodu" pod L. 1 138. ■ 2002
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W kraj. śred. Szkole rolniczej
w  C z e r n ic h o w ie

ua rok szkolny i 9 18/19 nadane będą 3 m iejsca funduszowe 
w całości wolne, względnie 6 m iejsc w połow ie wolnych, 
do których przywiązane jest uwolnienie od opłał za utrzy­
manie w internacie (1200 K rocznie), względnie zniżen,e_  
tychże do połow y, orez uwolnienie od opłaty czesnego 
100 K rocznie. Rozdaw nictw o funduszowych miejsc przy­
sługuje W ydziałow i krajow em u w e Lw ow ie.

Ubiegać się o nie mogą niezamożni kandydaci, urodzeni 
w  Galicyi lub W . Ks. Krakowskiem, którzy wykażą się 
św iadectw em  ukończenia z postępem conajmniej bardzo 
dobrym  4 klas. gimn. lub real. i przedstawią wiarygodne 
św iadectw o ubóstwa.

Prośby o m iejsca funduszowe winny być wystosow ane  
do W ydziału krajowego, a należy wnosić je przez D yre- 
kcyę Szkoły roln. w Czernichowie najpóźniej do 15. sier­
pnia b. t., t. j. do term inu wnoszenia zgłoszeń o przyjęcie.

2034 D yrekcya S zko ły  C zernichow skiej.

« « « ^  . . r r « w , „    .............

Hjiepsztj nrtiU, m m  prawi? nie i
ace

. Tuzin kawałków 40'—  EC. ■
p P od  uwagę przyjm uje się jedynie zam ówienia w i ę k s z e ,  §
■  m inim um  5 tuzinów. *
■ PtsłJ lamówieniu upraszamy przesłać połowę nateśytoici lub acrediliv j® 
m yt Hk. k. prfv. IShra tehsn Bsnk Un!sn‘ w Pradze. 19C0 «
B kk— BB 1 W W M M M « łW .J« W .W W W M r  If W*.cs*3*P * 1

I  P ŁU G  M OTOROW Y I  
1 TRAKTOR AMERYKAŃSKI

60 konny, z pługiem 8 skibowym, wvrób 
a  przedwojenny @
m  okazyjnie natychmiast do nabycia R
©  Z  M A G A Z Y N U  ism ©

1  Syndykatu Rolniczego w Krakowie.

X. Józef Łobczowski:

Ż y w o t ś w . Stanisław a Kostki
Cer.a • g z a m n l. b ro s z. 9 9  \  ?!.

Ż y w o t ś w . Jana Kantegc
C ena t g ż a m p i. b r e s z. 9D h a l.

now enna do ś w . Jana Kantegc
Cena a g ze m p l. 40  h a f.

Si:-'ad główny w drukarni ,',CUcsu (tareda11 
f ^ ^ jp  Kraków, ul. iw . Tomasza 35.

S 3 2 € 3 §1S §® «I

g arnitur
balowy fssiokingawy 

na wysokiego smukłego 
ir.ęlczyznę, mało uzy vany

**>
baz peśredn<ków. 

Zgłoszenia aa Administ.a- 
cyi pod Prima.

2  w a g O L W

kapusty kiszonej
do sprzedania.

W iadom ość: Antoni 
W ójcik, Sienna 1).

2027

lam  50 kor.
za wyszukacie 1 pokoju j  
kuchci lub pokoi i z pie­
cem kuchconym. Komfort 
nie wymagany. Zgłoszenia 
pod .50 kor.* Jo Adinin. 

.Ołosu Narodu*.
2026

PIANINO
używane -C23 

jest do sprzedania. 
W iadom ość w księ­
garni S. A. Krzyża­

nowskiego.

luipraii ktiłSdu Dra Hiiwntaijs 
w Krakowie-poleca CzielWo:

LUłffl
Kawy wzćr naśladowania d!s 

ntłsheż; 2025 
Z> nadesłaniem K. 2*60 
z góry przekazem, przesyła 

f rance.

MiESZKAKIA~
z 5 do 7 pokoi z łazienką, 
clektryczaością ' ł innsmi 
wygodami, ewenf. z ogród­
kiem, poszukuje się od 1 
lub 15 września albo od 
1 października za rocznym 
kontraktem. — Wiadomość 
pod J. b 42 do admimstr.

pisma. 2032

K a s y e r k a
rutynowana z 8 leinią 
praktyką poszukuje po­
sady.'Zgłoszenia pod K, 
T, y< Biurze Hbpcss i Sa­
lomonowej w  Krakowie.

1S70

A p te k a  w  K ra k o w ie
przyjmie

uczenicę ,
a ukończoaą VI. gimn aa 
praktykę. Żgłoszeaia li­
stowne do Adratnistracyl 
,  Głosu Nar." pod „Aspi- 

rantka*. . 1345

z 3 nań K 3‘6», ul. Gołębia 
L IG, I. piętro. V/ abona­

mencie opus:. 1048

F o r tep ian y ,  
P ian ina ,  

F i s h a r m o n ie •
Sorzeóaż; zamiana, wyna- 
jea. Kupuje i.kle instru­
menty używane. — Skład 
fortepianów Heleey Baio- 
łartkitj. Welrk* 7. 1S'23

Pokój kawaltrski
słoneczny, ug^biowany, 
z oświetleniem elektry- 

cznem,

d o  u n y n a l c i d a
od 1 sierpnia b. r. 

w domu przy ulicy Smo­
leńsk L. 18.

GALICYJSKI AKCYJNY
3ANK KUPIECKI

L w ó w , H a K k k a  1 9  W o m  w ła s n y )
przyjmuje wkładki oszczędności z oprocentowaniem

4 - 1 !*0 ! .  o d  s t a
i wkładki na rachunek bieżący z oprocentowaniem

3 V L
Bank w ypłaca z w kładek oszczędności 2 .000  ker. tygodniow o, 

zaś z rach u n k u  .bieżącego 20 .000  koron dziennie
b e z  w y p o w l a d z a n l t .

Podatek  ren lo w y  w raz z dodatkiem  w ojennym  opłaca  
Bank z  w łasnvch funduszów.

Tylko S 'dni t i  Krakowie!
Kupują s la re , sztuczne a także połamane 

zęby i szczęki.
Płacę za zqba do K. 3, za  szczękę do K.100.
Kupno odbędzie się hotelu Mullera, ul. 
Krukowska 1, I. p. od ' piątku 19 b m . do 
poniedziałku 22 b. m. między godz. 8 — 1 
przedpoł. i 2 —7 wiecz. W  niedzielę tylko 

przedpołudniem. 2042

/ Młocarnia sztyftowa
przewozowa,

z wialnią i przyrządem do n sy łn la n ia  worów, kiera­
tem I pasera skórzanym uraz do nabycia. — Jarecki,,

Pstrągow a, p. Czudec. 2081

^gcriiawK 
a

iB u n n s a ^

. KWIAT LIPOWY
{  suszony i tnns z io ła  lecznicze suszone
2  kupuje
» APTEKA RE0ERA pod „Opatrznością
■ w Krakowie, Karmelicka 23. 2030

Tsmżs objaśsisnia w sprania zfeisn' i soszki ’ iłł IsinioytŁ.
*  BgBgaa»Ba8aBwg>ma>«Bw» m z e g a s a a iŁ '

Wszystkie komitety polskie u Rosyi i wszystkich, któ- 
rzyby wiedzieli coś o

T O M A S Z U  f ?  A l i t u
legioniście 3. nułku, Ił. Brygady, 5. kompanii, 

który podcza. walk na Wołyniu w czcrwcS 1913 roku 
prawdopodobnie dostał się do niewoii, uprasza się o 
łaskawe udzielenie wiadomości o nim pod adresem: 
K arol SpateJt, starszy rewident kolejowy, Kraków, 
drobić, 6 . — Wszystkie pisma polskie w obrębie 

Rosyi upiasza się o przedruk. 2033

s
anar.
Ja

aBI
£

lis astr rwania c. t. i lB idtiyn  \Mi ure 
nasza 1 u i« l  wyrabia i gneU'3 -

T Y T O Ń
S P A P IE R O S Y .

Dla palaczy fajek:
140 paczek K 60'—  detail. PO hal.
140 .  .  1 2 0 — „ K 1 2 0

1500 .  „ 600 —  „ 60 hal.

Dla pslaczy papierosów:
140 paczek K 70'—  detail. 70 bal
140

15C0
140 —
700 —

K  1 4 0  
70  h a l.

P A P I E R O S Y  (g o to w e ): i  /as
SOO p ap iero só w ............................. K 15’—

2000 „ .  ̂ . .  86: —  
4000 .  . . . . . .  ,  160 —

14000 .  . . . . . .  „ 300 —

Surogaty pizesyfomy ró w n lii za 
zzKlczka pocztową.

V .  J A N ,  FA B R Y K I G H EM IC Z N E
Praga Jl, Vrsilsuvevs ul. 6/29.

Meble, dywany, obrazy.
Satonow e mablcr stylowe mahoń.; sypiaimia mę­
ski mahoń.; b ib lio tek a  I biurkw ; szczlonai 
I M ie le ; pwScć] obiiy osły doboroweml E b k a* 
tam , wschodi ipmi; k ra d tm y  stylowe paiisaLdrcwc. 
ANTYKI: obrazy, m akaty slsre .ch iA ska i s ta ro , 
ru sk a ; stół do kart, serw„ntka i karło. — tiyurarfo 
perskie i wa.'yf wschodnie. Obrazjr pierwszych ma­

larzy polskich. 1305
Krakćw, bl. Jabjoncwęklch 20, I. b , na lewo, 

w godzinach od 10—12 1 od 4— 7.

Spóika Handiov;a przy TowarżystwĆG Pol- 
niczem w Miechowie poszukuje:

1. D yrektora handlowego, 2011
2. B uchallera-korespondenta.

Zgłoszenia do 1 sierpnia pod adresem E. 
Kleszczyński, K ocm yrzów , Galicya. Zgłosze­
nia nieuwzględnione będą bez odpowiedzi.

'nooDtrp DoenDG □□□□□□ dgoddo gdgo □□□□□□

t fssjtt,lqkszy św iatowy wynalazek §
jest

-aa
oo
6 P I W O U N

z którego za 80  holorzy otrzymasz 14 
litrów wyśmienitego piwa

=j według załączonego do każdego w o­
reczka przepisu.

Tysiąca pschwsł najkomp3tentn!ejs?ych 
nyżćw.

Bd Niech każdy bu różnicy: kupiec, rolnik, prze­
myśle wiec i ofcoba prywntria spieszy ten cenny 

 ̂ produkt nabyć jeszcze dziś przed wyczerpaniem 
aapasów.

Przy dzisiejszeni drogiem  i lichcm  pi­
wie, w obec panujących upałów PlW O ­
LIN oddaje nieocenione .usługi i jest 
w tym  sezonie wproś* niezbędnym  

artykułem  życia codziennego.
C E N Y :  1722

: . k130 paczek 
650 „

1300 ,
2600

V. JUS. F s w
Rutynjwunych agentów poszukujemy,

60-— (detail. 6# hal.) 
280 -  (detail. 60 1 ai.) 
640 — (detail 60 hal.) 

lOOf — (deta l 60 ha!.)
P rn ja  VI.. 

Yrsbsla. *va ul. K2S.

F5-

Dcinona c a r a  n a a n G i oodogg □aDDCGaoaaaa

■n

S p r a e 1951

CACAO kilo po K 120 — , MUS2TAH0A 
po 50 kg. i  K 6-50

(prima Estragon, minimum zamówienia 1/i wagonu).
W raz z zam ówieniem  upraszamy prze­

słać naletytość lub acreditr" w  „k ł. priy. 
bdkm. Bank Union" w  Pradze. Auiba- 
iarz i porto — na konta komitenta.

Binizy r n t t  w s U iiw  artystów.
Sprzedaż koncesyonow ana przez c, k. Na­
m iestnictwo. Reprodukcye z polskiej i ob­
cej sztuki. W zory  do m alow ania: widoki, 
kwiaty i ow oce. Druki gospodarcze —  druki 
parafialne. — Książeczki do nabożeństwa.

TAPETY W DUŻYM WYBORZE. ieo2

Z. KUTRZEBA Kraków, Iffiśina 11
"ŁB-aaBi-w „“ waaa 7‘"SKaai»;c»Ł?sc.s»»^

i
D 
B

1  *  g w  całej Austryi 30  lâ : znana firm a»

Jest tylko jedna
■ p o ś r e d n i c t w o  ofieyalistów, sług, robotników, ■ 
^ kupna, sprzedaży, informacyi, kojureli racnunków, B

dministraęyi realności, dóor I t. d. 8

BRONISŁAW KRASICKI i
ST B

Kraków, Gołębia 16. 1979 ’
■ 5
5  Adres da telegramów: „INTERES" Kraków. ?  

^  1 iw iiw inniiasBiw iŁ.n»asł»BeB8>i tassiee^

Atsntc, Esperantistoj!
P o r ke ni povu efike labori, estas nęceśe, Le 
Vi tuj skribu al ni 1. Vian nom on, 2  Vian 
profcśion kaj agon. 3. Vian adreson. Skńbu 

icgcble sed ne hezitu!
Nur 8 hel. kosUs la postksrto! Ne pre skribu. Socleto 

Esperanto Kraków, Lubicz 34 11.
Nie sperantystom wysyła się za przesłaniam I K ijrze ■ 
kascra poczt, podręcznik Fsperanta napisany dk i. k i 

wykształconych przez Bronisława KOhla. 1992

£U .£«3BaR au.aBaaauafiaBBaEBasR istsBBr£

1 Dla przejezdnych*
1  do
6  Rabki, Zakopanego I Szczawnicy

poleca eię

“  B u f e t  1 R e s t a u r a c y ę  k o l e j o w ą  |

I
w  C h a b ó w c e .

w e  W ło d y s ła w  S k a ls k i. S
'  i jiaaa iao g -B n jtecaasaB B B aaaB ae iw a r , ef^

MASZYNY I NARZĘDZIA R,0LN'CIE.
Części zapasow e do maszyn żniwnycn 
Mc Corm icka, W alter A. W ooda i iun.

OLEJE MASZYNOWE • SMARY

ROM AN .  ŚWIATEK 1850

Cosn h a n d io w o -rG in ic zy  M is c h ó w -d w o rze c .

P o t r z e b n y  z e r s :  na tegoroczny s zon

%  e n a ls te r c e g la r s k l  »<3
do postawienia ipro wadzenia pieca holender­
skiego dla m echanicznie prasowanej cegły.

Zgłoszenia: Tow. „TEPESE“ Kraków, Jagiellonka 5.

A c 3 ? i i « l R s s i a r a f t c r a
poszukuję do dużego intenzywnie uprzem y­
słowionego majątku leśnego. — Zgłoszenia 
przyjm ie A ćm inisfracya „Głosu N arodu" pod 

„Przem ysłow iec". 29-20

KONKURS.
Gimnazyum Realne w Stopnicy Królestwo 

Polskie poszukuje jednego

p ro fe so ra  do m a te m a ty k i z  fizyfcg i te t im o - 
iogię Oi a ż  ry s u n k a m i za w o d o w e m i.

O ferty n ad sy łać  do D yrekcyi g im nazyum  w Stopnicy.

S w i d s « n i e ,  
i i s s s l ® , ś w i e n b
usuw.- najprędzej Dra oryginalna pra­
wnie zastrzeżona „Sh abaform ew a maść**.
Ni,: brudzi, zupełnie bezwonna. Słoik crubuy 
K 3 —, duży słoii. K 5'—, poreya familijna K 12 - . 

Baczność na markę „Skahafirm". 1829
Składy główne: Lwów: apteka Szymona Hay, nadw. 
dostawcy- Krabów: apteka „ood B.ałjm Orłbin", 
Rynek główny A-B, 45; apteka pod „Złotym Or­
łem Wilhelma Etuliclia, Kiakowska 11; Przcnyśl: 
c. k. apteka obwoduwa At. Schwarza; Jcraclaw; 
apteka „pod Czarnym Orłem* Józefa Roht.rap- 
Tarri#: apteka obwodowa J. Misiorowjkiego; 
Drohohycz; aoteka „pod Opatrznością" G. F. To- 
biaszk-i; Kołomyja: apteka wodowa Dra Stetar a 
Stinzla; New) £.*iz: apteka Marcina Garzeckiego; 
Rzeszów: c. k. apteka obwodowa, ul. 3-ge Maja.

Ob wynajęcia
od 16-go lipca pokój duży 
1 mniejszy, umeblowane, 
s ca'odzieniem utrzyma- 
n.em, ui. Katmelicka 14, 
II. p., na lewo. 1605
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Księgarnia rolskR
w Krakowie, Sławkowska 3 
dostarcza wszelkich ksią- 
tek, map, nut na rozmaite 
Instrumenta, Iforetts, wy­
ciągi fortep i; oper i opere­
tek, czasopism i żurn-ii z 
możliwą szybkością. 1977

ESPERANTiSTA VQĆ0
miesięcznik w jęiyku 

mi^tfzynarodewym
p owinien każdy esperanty- 
eta abonować. Prenume­
ratę półroczną K 8 przyj-
S uj admisti, cyz Urakćw, 

i et!? 6K II. — W Polsce 
Towarzysze Ełp. tódż, 

ul. Druga SO. 193J

oraz kilkadzi^sirit 
p a r  r o g ó w  cio 

s p r z e d a r .:: '.
K . W a it e r  K r a ­
k ó w , u lic a  S ła w ­
k o w s k a  2 5 . 1.^0

Kupie z a ra z
lub w jesieni knżdą ilo ść

k a r  i k?£i!*ów
resy „łt«t:3o:2or.ai;
umorzenie kuropetwir-ki, 

z lęgu 1917 i 1918 r.
M . Zie liń sk a . Okocim .

2-JżS

i ją th  i
. eSTf — •
iritia tf?

„Ma m u ty amerykaujkie" 
brązowo-niatalicżne z ró­

żnych gniazd, Lout 
kupię zaraz lub w jczieni 
K . 2!e5Iós!rs, Sjtkrcł^..

Oddam młodego
IB-letiiicgo chłopca
z nicukouczuną IV. klasą 
gimn., intcligL Ctu.zgo i zdro­
wego dc Diacy ni wsi, we 
dworze. Chłopiec może by„ 
użyty jako siła pomoc,li­
czą do pracy, w biurze,1 

polu lub losie. 2003'
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